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o czem powiadamiają pogrążeni w głębokim  smutku

Córka, Wnukowie, Siostry, Brat i Rodzina.

PRZYSZŁY PREZYDENT MIASTA.
Zbl iża się dz ień,  w k tó r y m  na  r a ­

tusz ws tąp i  n ow y włodarz  m ia s t a ,  a b y  
s p r a w o w a ć  nad  n im  władzę  przez  d z i e ­
s ięć  lat.

W y b o ru  przysz ł ego  p r e z y d e n t a  d o ­
ko n a  n ow a  R a d a  Mie jska ,  w sk ła dz ie  
48 r a dny ch .

cz as ie  p r ze to  b ę d z i e  p r z y p o m ­
nieć,  j a k ie  p r a w a  i o b ow ią zk i  n a k ła d a  
na  p r e z y d e n t a  now a u s t a w a  s a m o r z ą ­
d o w a  i j ak ie  b ę d ą  j e g o  za dan ia .

Z a k re s  dz ia łan ia  Z a rząd u  m i e j s k i e ­
go  jest  o lb rzym i .  Za w ie ra  on  w sob ie  
m o c  ró ż n o r o d n y c h  spraw,  z k tórychrifirJS r |ada 7dnych og ra n ic z e ńy ska la  w y k o n a n i a  m o ż e  być  
o g r o m n a ,  za l eżna  od  ta k i c h  czy in-

s p o d a r >k>iCZ^ n a ^ ’ OC* t a ^ ' e l czy in n e j go-

Wsz ys tk ie  dz i edz in y  g o s p o d a r k i  
g m i n n e j  wiążą  się z f i n a n s a m i  m ia s t a ,  
wiążą  się z k i e s z e n i a m i  p ła tn ik ó w  d a ­
nin k o m u n a l n y c h  i p rz e p la ta ją  się z 
p r y w a t n e m  życ iem m i e s z k a ń c ó w .  Dla- 
t e g o  tez m u s z ą  bu d z ić  z a i n t e r e s o w a n i e  
wszys tk ich  c z ę s t o c h o w i a n  i d l a t e g o  r a ­
c j o n a l n e  p o c z y n a n ia  o jców m i a s ta  w i n ­
ny  z n a j d o w a ć  żyw e z r o z u m i e n i e  i ż y ­
czl iwe  p o p a r c ie  og ół u  m i e s z k a ń c ó w  

Twórcy  now ej  u s t aw y  s a m o r z ą d o ­
wej zdawal i  s o b ie  s pr aw ę ,  j ak  t r u d n e m  
jest  n a l e ż y te  k i e r o w a n i e  m i a s t e m  przy 
ta k i m  n a w a l e  o b o w i ą z k ó w  i za leżnoś c i  
i jak wie lce  od  r a c j o n a l n e g o  i d o b r e ­
go  k i e ro w n ic tw a  za leży  d o b r o  m i a s t a  
i m ie s z k a ń c ó w .

To też  w yb i tn ą  t roską  no we j  u s t a ­
wy u s t r o jo w e j  je s t  o s o b a  p r e z y d e n t a  i 
w i c e p r e z y d e n t ó w  oraz  n a d a n i e  im t a ­
k ich pr aw  i kwal if ikacyj ,  k t ó r e b y  u m o ­
żliwiły r a c j o n a l n e  i s p r a w n e  k i e r o w a ­
n ie  g o s p o d a r k ą  g m i n y  z po ź y tk ie m
wszys tk ich  m i e s z k a ń c ó w  m ia s t a .

Dla Cz ęs to chow y ,  prócz  rady m i e j ­
skiej ,  u s ta w a  p rzew id uj e ,  za rząd  m i e - 
ski,  s k ł a d a j ą c y  się z p r e z y d e n t a ,  dw óc h  
w i c e p r e z y d e n t ó w  oraz  p i ą ciu Ja w n j k ó w .

, , ? ? a> 7 kÓW Z0Stała o g ^ n i c z o n a  do 
udz ia łu  jedy  nie w k o l e g j a l n y c h  z e b r a -
funkcje/" mie jsk ieg o ,  p r z y c z e m  

keje sw e  winni  oni  w z asadz i e  sora  
w o w a c  b e z p ła tn ie .  Pf3

W razie kon ie c z n o śc i  m o ż e  być  d o -  

c”h w .;,y , \ c i i « d „ , k p °
=P=cj»l„e g o

tw ie rdz eni a  przez  w ładz ę  nadz or czą

i - f i ^  '?.0Wei u s t a w y  m i n i m u m  kWa- 
i i  acyj  a p r e z y d e n t a  i w ic e p re a y -  
en  ow jes - Wyksz ta łcen ie  w zakres ie  

szkoły  ś r edni e ,  o r az  c o n a j m n i e j  3- le tn ia  
p r a k t y k a  na  k i e r o w n i c z e m  o d c i n k u  w 
sa m o r z ą d z i e ,  lub w a d m i n i s t r a c j i  p a ń ­
s tw ow ej  (z po za  t e r e n u  z a i n t e r e s o w a ­

n e g o  w o j e w ó d z t w a )  na p o s a d z ie  u r z ę ­
dn i k a  p a ń s t w o w e g o  I ka tegor j i .

P o z a t e m  k a n d y d a t  na  p r e z y d e n t a  
lub w i c e p r e z y d e n t a  m u s i  p o s i a d a ć  o- 
g ó l n e  p ra w o  wyb ier a lnośc i ,  a w ięc  i 
p r z e k r o c z o n e  pr zed  d n i e m  za rz ą d ze n ia  
w y b o r ó w  30 lat  życ ia .

J u ż  c h o ć b y  z tego,  że od  u r z ę d n i ­
ka  p a ń s t w o w e g o  w y m a g a  s ię cona j -  
m m e j  M ę t n i e j  p rak tyki  na  s ta n o w is k u  

k a te go r j i  — widać ,  j a*  w ie lk ą  w a g ę  
p r zyw ią zu je  u s t a w a  d o  o s o b y  p r e z y d e n ­
ta i w i c e p r e z y d e n t ó w  i j ak wie lką  rolę 
o d e g r a ć  oni  winni  w życiu s a m o r z ą d u ,  
w - g  n o w e j  u s t a w y  p r e z y d e n t  p r zew ód -  
mczy  p o s ie d z e n io m  r a d y  mie jsk ie j ,  za 
w y j ą t k i e m  p o s ie d z e ń  w y b o rc z y c h  do  
za rząd u  m ie j s k ie g o  i komis j i  rewizyjne j  
— oraz  po s i ed zeń ,  na  k tó ry c h  rozpa-  
t r y w a n e  są  s p r a w o z d a n i a  i wniosk i  ko- 
misji  rewizyjne j ,  p o w o ł y w a n e j  na  s ta łe ,  
z g o d n i e  z u s t a w ą ,  p rzez  ra d ę  mie jsk ą!  
r a k t  p r z e w o d n i c z e n i a  radz ie mie js k ie j  
jes t  b e z w ą t p i e n i a  w z m o c n i e n i e m  au to -  
ry te tu  p r e z y d e n t a  i g w a r a n t u j e  u t r zy ­
m a n i e  m i ę d z y  z a r z ą d e m  m ie js k im  i 
r a d ą  —  j e d n e j  w s p ó ln e j  linji t a k t y c z ­
ne j  w za rz ą d za n iu  m i a s t e m .

M o m e n t  10 le tn ie g o  z a r z ą d z a n i a  na- 
ezy  u w a ż a ć  również  za do d a tn i ,  z p u n ­

k tu  w id zenia  c iągłośc i  i p la n o w o śc i  w 
s p r a w o w a n i u  a g e n d ,  o raz  możl iwośc i  
real izacj i  w j e d n y c h  r ęk ach  z a m ie rz eń ,  
z a k r o j o n y c h  na  d łuższą  m e t ę .

No w a  u s t a w a  p r zew id uj e ,  że  s p r a ­
wy p rz e d  d y s k u t o w a n i e m  ich i u c h w a ­
l e n i e m  przez radę ,  m u s z ą  p rze jść  przez 
p o s i e d z e n i e  k o le g ja ln e  z ar zą du  m i e j ­
sk ie g o  (m a g is t r a tu ) ,  za w y ją tk ie m  s pr aw  
nagłych ,  co  do  k tórych  tylko w ówceas  
m o g ą  z a p a ś ć  w i ą ż ą c e  u c h w a ł y  rady,  
o ile ż a d e n  z cz ło n k ó w  z a r z ą d u  m i e j ’

e g o  n ie  za łoży  p rzec iw  u c h w a l e  s w e ­
go  ve to .

D a je  to również  p e w n ą  g w a r a n c j ę  
u s t r z e ż e n ia  m i a s ta  przed  s k u t k a m i  u- 
chw ał  n ie p r z e m y ś l a n y c h ,  w y w o ła n y c h  
częs to  k r a s o m ó w s t w e m  w n i o s k o d a w c y  
lub  je g o  h i p n o t y c z n y m  w p ły w e m

D u ż e m  z a b e z p i e c z e n i e m  w tej m i e ­
rze j e s t  t a k ż e  p ra w o  p r e z y d e n t a  do  
z a w ie s z e n ia  w w y k o n a n i u  'uchwały,  o 
ile w je go  m n i e m a n i u  u c h w a ła  n a r a ż a  
na  s z w a n k  in te r e sy  mia s ta .

F u n k c je  r e p re z en ta c j i  m i a s t a  sk u p ia  
p r e z y d e n t  w swo ich  rę kach .

D o b ó r  p e r s o n e l u  u rz ę d n ic z eg o ,  w 
r a m a c h  s t a t u t u  s ta n o w is k  s łu żb o w y ch  
u c h w a l o n e g o  przez r adę ,  n a l e ż y  w y ­
ł ą c z n i e  d o  p r e z y d e n t a ,  j a k o  z r e sz tą  do  
o so b y  o p o w i e d z a l n e j  za ca łoksz ta ł t  
g o s p o d a r k i  mie jsk iej .

Do k o m p e t e n c y j  rady  na le żą  z a s a d ­
n iczo u c h w a ły  r a m o w e  i kont ro la .  
Szczegóły i w y k o n a n i e  c a ł e g o  o g r o m u  
rożnych  s p r a w  oraz  w y ją tk o w o  s ta n o -

Adwokat JAN GLIKS0N
SENIOR PALESTRY CZĘSTOCHOWSKIEJ

zm arł  w  dniu 26 m aja  1934 roku

W Zmarłym tracimy szlachetnego obywatela, orędow­
nika prawa I słuszności, życzliwego Kolegę i Przyjaciela.

Adwokaci w Częstochowie.

w ie n ie  na le ż ą  d o  z a r z ą d u  m ie js k i e g o  i 
p r e z y d e n t a .

Za czyn no śc i  z a r z ą d u  m ie js k ie g o ,  
j a k o  o r g a n u  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j ,  
p r e z y d e n t  o d p o w i e d z i a l n y  jes t  oso bi śc ie  
i rada  m ie js k a  n ie  m a  do  niGh wglądu .  
W z a m i a n  za w y s o k i e  w y m a g a n i a  s t a ­
w i a n e  p r e z y d e n to w i  i w i c e p r e z y d e n t o m ,  
u s ta w a  pr zewi du je ,  że w y s o k o ś ć  ich u- 
p o s a ż e n ia  w in n a  być  u r e g u l o w a n a  przez 
r a d ę  p rz e d  w y b o r e m  z a r z ą d u  m i e j s k i e ­
go,  p r z y c z e m  w y s o k o ś ć  e m e r y t u r y  po 
10-ciu l a t ach  n ie  m o ż e  być  m n ie j s z a  
niż 35 proc .  o s t a t n i e g o  up o sa ż e n ia .

W y b ó r  p r e z y d e n t a  i w i c e p r e z y d e n ­
tów  musi  uz y sk a ć  a p r o b a t ę  min is t ra  
spr .  wewn. ,  za ś  o d w o ł a n i a  t y c h ż e  m o ­
że d e k o n a ć  ty lko  R ad a  Minis trów.

J a k  z p o w y ż s z e g o  w y ni ka ,  u s t a w a  
u s ta la  kwal i f ikac je n a u k o w e  i p r ak t yc z

ne  d la  przysz łego  p r e z y d e n t a  i w ic e ’ 
p r e z y d e n t ó w .  Da je  im wie lką  władzę> 
a le  z a r a z e m  n a k ł a d a  wie lk ie  obowiązk* 
i o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

W z r o z u m i e n i u  s p e c j a l n y c h  t r u d n o ­
ści w z a rz ą d z a n i u  n a s z e m  m i a s t e m ,  o- 
b a r c z o n e m  l e k k o m y ś l n i e  wie lomi l jo no -  
w e m i  d łu g a m i ,  —  p o z o s t a j e  n a m  w y ­
m a g a ć  p o n a d t o  — zwłaszcza  w d o b i e  
kryzysu  e k o n o m i c z n e g o  —  a b y  naszych  
z a r z ą d c ó w  c e c h o w a ł a  n i e p r z e c i ę t n a  z n a ­
j o m o ś ć  z a g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h  i f i ­
nan so w y ch ,  a b y  mie l i  p e ł n e  z r o z u m i e ­
n ie  p o t r z e b  z n ę k a n y c h  n ę d z ą  m as ,  o r az  
a b y  odz na cza l i  s ię  n i e d w u z n a c z n ą  l o ­
ja ln ośc ią  w s t o s u n k u  do  P a ń s t w a  i 
Rządu ,  z k t ó r e m i  m u s z ą  w s p ó ł p r a c o ­
w a ć  i o d  k tó ry ch  m u s z ą  d o m a g a ć  się 
i o s i ą g a ć  p o m o c  dla m i a s ta .

Eksploatacja wynalazku Prez. R. p.
WAR.S7AU/A i____. . . .  r> . . .WARSZAWA. Chemiczny  Ins ty tut  Ba 

dawczy  przystąpi ł  do  eksp loa tacj i  donio 
s iego  wynalazku naukowego Pa na  Pre  
zyde n ta  R. P. p rof. Ignacego  Mośc ick ie ­
go. Apara tury  prz e tw arza ją ce  powiet rze  
mie js k i e  na powie t r ze  górskie,  według  
o pa te n to w anego  mo de lu  tego wynalazku,  
z a łożone  będą  w P a ńs tw ow ym  Zakładz ie  
Higjeny, w klinice Un iw ersy te tu  Warszaw 
skiego dla chorych  p łucnych,  jak ró w­
nież w kilku instytuc jach  szpi talnych 
Polskiego  Czerwonego Krzyża.

Pa n  P re z y d e n t  R. P. z rzek ł  s ię d o ­

c h od ów  z wynalazku,  o fia rowując go 
P a ń s tw o w e m u  C h e m ic z n e m u  insty tu towi  
Badawczem u.

Pierwszy  ap a ra t  w ed ług  wynalazku  
Pa na  Pr ezyd ent a  zos t a ł  za ins talowany 
w Je go  gabinecie.

Nowa zdobycz wiedzy wzbudzi ła  o l­
brzymie za in te resowanie  zagranicą.  Do 
Warszawy nadesz ły  l i czne zapytan ia  w 
sprawie wynalazku m. in. z Franc ji  i 
Niemiec.  Koszt  spo rządzenia  apara tury  
dla szpital i  wynosić b ę d z ie  koło 12 00Ó 
z łotych

Wielki tydzień polityczny w Genewie.
Tl? A n   i . .C iE N E ^ A .  Pr zewodn icz ący  kon fe ren­

cji rozbro jen iowej  H ender so n  przybył 
wczorą j  do Genewy.

Przybyl i  również  n iektórzy delegac i  
na s e s j ę  komisj i  głównej konferenc ji  roz 
brojeniowej,  rozpoczynającą s ię  we  wto 
rek.  Dziś  przybył min is te r  spraw zagr.

Polski,  p. Józ ef  Beck.  Również delegaci  
innych  pańs tw  przybędą  w dniu dz is ie j­
szym.

Ze  względu na fakt  p r ze jazdu  tylu 
wybi tnych m ężów  s tanu ,  jak i donios łość  
decyzji ,  k tóre  powziąć ma  komisja głów 
na oraz  Rada  Ligi Narodów,  rozpoczy-
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nająca obrady w środę —  oczekuję, że 
w tym tygodniu w Genewie rozpocznie 
się wielki sezon polityczny.

Co się tyczy prac komisji głównej, 
panuje w dalszym ciągu niepewność

Henderson tw ierdzi, że nie wystąpi 
sam z żadną propozycją co do dalszyęh 
losów konferencji, natomiast nie tai on, 
że jest zdecydowanym przeciwnikiem  
odesłania sprawy rozbrojenia do Rady 
Ligi Narodów.

W niektórych kołach oczekuje się, 
że wysunięte zostaną nowe propozycje, 
w szczególności mówi się o możliwości 
propozycyj amerykańskich co do kontro 
li fabrykacji broni, oraz propozycyj so­
wieckich w sprawie bezpieczeństwa.

Program pobytu P. Prezydenta 
R. P. w Krakowie.

KRAKÓW . Przyjazd P. Prezydenta  
Rzplitej jest oczekiw any już w najbliż­
szą środą. W  czwartek P. Prezydent 
w eźm ie udział w procesji wawelskiej 
Bożego Ciała. W  czasie procesji tręba­
cze w średniowiecznych strojach ode­
grają fanfary z w ieży ratuszowej. Dn. 1 
czerwca odbędzie się w obecności P. 
Prezydenta poświęcenie M uzeum  Maro 
dowego. Poświęcenia dokona ks. m e­
tropolita Sapieha. P. Prezynent i zebra­
ni dostojnicy podpiszą akt budowy, któ 
ry następnie będzie wm urowany w fun 
dam entach m uzeum .

Prem. Malypeter chce zwalić 
winę na Polskę.

PRAGA. Na posiedzeniu prezydjum  
republikańskiego stronnictwa zdawał 
sprawę z ogólnej sytuacji politycznej 
Czechosłowacji prem jer Małypeter. Swój 
referat polityczny poświęcił prem jer 
M ałypeter w większej części stosunkom 
polsko-czeskim.

Prem jer M ałypeter powiedział do­
słownie: „Trzeba jasno powiedzieć, że 
my nie możemy się obwiniać w niczem  
czembyśmy spowodowali zamącenie tych 
stosunków. Staraliśm y sie zawsze, aby 
nasz stosunek do Polski był jak najlep­
szy. Ubolewaliśmy nad tern. że tak cięż 
ko jest znaleźć drogę do serdeczniej­
szych stosunków z tern słowiańskiem  
państwem. Nasze oficjalne koła starają 
się i będą się zawsze starać, aby to na 
prężenie stosunków zostało zm niej­
szone”.

Konferencja w sprawie robotni­
ków polskich we Francji.
PARYŻ. Ambasador Chłapowski od­

był konferencję z ministrem pracy, Mar 
quetem. Tem atem  rozmowy były spra­
wy, związane z wydalaniem robotników  
polskich z Francji. Ambasador Chłapow  
ski uzyskał od ministra Margueta za­
pewnienie, że po porozumieniu z prem- 
jerem  Doumergu'em zarządzona będzie 
zmiana dotychczasowej procedury re- 
partrjacji robotników polskich. Na przy­
szłość mają opuszczać Francję tylko ci 
robotnicy, którzy istotnie zdecydują się 
na dobrowolny powrót do Polski. Inni 
zaś uzyskają wszelkie ułatwienia umożli 
wiające im pracę we Francji.

Ważna konferencja biskupów 
austrjackich.

W IED EŃ . W pałacu arcybiskupim  
we Wiedniu odbyła się konferencja, w 
której brali udział kardynał arcybiskup 
wiedeński, oraz biskupi Grazu, Linzu, 
Salzburga, St. Gallen i Klagenfurtu.

Głównym tem atem  obrad była obec­
na sytuacja polityczna w Austrji oraz 
wpływ konkordatu na poszczególne dzie­
dziny życia kościelnego.

0 odebranie koncesyj naftowych 
„Standart Oil Comp.“.

TEH ER A N . Perski m inister spraw 
zagr. zapowiedział w parlamencie, że 
rząd perski wystąpi z pretensjami do 
grupy wysp Bahrein w Zatoce Perskiej.

KINO „EDEW“ Aleja 12
O d d z iś  — ty lk o  do ś ro d y  30 m aja . 

Najciekawszy film  Foxa oparty na 
ostatnich autentycznych w ydarze­
niach, które wstrząsnęły światem

BUNT W SZANGHAJU
D ra m a t na t le  p rz e w ro tu  

_______  na D a le k im  W s c h o d z ie .

Nad program : K R Ó L  A R E N Y
 D ra m a t z  życ ia  a m e ryka ń k ie g o .______

B. P.

TEKLA Z HERTZÓW

BR0NISŁAW0WA BERGMAN
Przeżywszy lat 63, zmarła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach

dnia 27 maja 1934 r.
W yprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Il-ga 

Aleja Nr. 22 nastąpi we wtorek dnia 29 maja o godz. 2.30 po połudn iu 
na cmentarz żydowski

O czem zawiadamiają pogrążeni w g łębokim  smutku

Syn. ( M l .  Siostra, Siostrzenice. Bratowe. Szwagrowie i Rodzina.
Uprasza się o n ieskładanie kondolencji.

Ostry atak pisma włoskiego
na hitleryzm.

RZYM. Medjolański „Pctpolo dTtolia” 
ogłasza artykuł p. t „Teutenica”, który 
ostrzem swem skierowany jest przeciw  
Niemcom hitlerowskim.

Autor artykułu omawia fakt, że Rze 
sza niemiecka usiłuje obecnie utworzyć 
oddzielny kościół narodowy, celem jesz­
cze wyraźniejszego wyodrębnienia się 
od innych narodów.

Okoliczność tę uważa „Popolo dTta- 
lia ” za zrozumiałą, jeśli się weźmie pod 
uwagę doktrynę rasową hitlerowską.

Niemcy —  pisze „Popolo d 'lta lia ”— 
wystąpiły wczoraj przeciw cywilizacji 
chrześcijańskiej, dziś występują przeciw  
cywilizacji łacińskiej, a jutro wystąpią

może przeciw całemu światu.
Polityka ta, która nie może nie być 

polityką obskurantyzmu i która już dziś 
jest szowinistyczną i imperjalistyczną, 
nie może stać się polityką 20 wieku. 
Jest rzeczą dziwną i bolesną stwierdzić 
pisze w konkluzji „Popolo d Ita lia ”, że 
Niemcom brakuje wszelkiego zmysłu 
równowagi, przejawiało stę to zarówno 
w niepohamowanym m ilitaryzm ie prus 
kim, a jeszcze bardziej w nieograniczo­
nym liberalizm ie Berlina, który był nie­
wiele mniej czerwony od Moskwy, a 
dziś nagle mamy do czynienia z rasiz­
mem narodowo-socjalistycznym, obciążo­
ny tak bardzo wojowniczością.

Niemieckie zbrojenia lotnicze.
PARYŻ. „Paris Soir” zamieszcza re ­

welacje, dotyczące niemieckich zbrojeń 
lotniczych. Niemcy są podzielone na 15 
obwodów lotniczych. Stanowią je grupy 
regjonalne „Luft Sportwerkandu”. Odpo­
wiadają one formacjom lotniczym nie­
mieckim. Jedną z tych grup stanowią 
Prusy Wschodnie z Gdańskiem włącz­
nie.

Ministerstwo lotnictwa składa sie z 6 
departamentów: 1) obejmuje komunika­
cję lotniczą i kwestje prawne, 2 ) spra­
wy techniczne, 3 ) ekonomiczne. 4 ) sport 
lotniczy i wyszkolenie, 5 ) ochronę lotni 
czą i 6 ) uzbrojenie.

Osobistością najbardziej miarodajną 
jest szef grupy przeciwlotniczej obrony 
domowej „Hausluftschutzgruppe”. U rzę ­
dnicy tego oddziału spełniają rolę obro­
ny przeciwlotniczej i prowadzą w tej 
dziedzinie propagandę Każdy dom jest 
niejako fortecą, uzbrojoną przeciwko a- 
takom lotniczym, posiada dach ognio­
trwały i piwnice betonowe.

Wszystkie samoloty, noszące nazwę 
„handlowych", posiadają podwozie w 
ten sposób zbudowane, że w każdej 
chwili mogą być zastosowane do rzuca 
nia bomb.

„Bitm all W ittenau Tegel” buduje sa­
moloty, przeznaczone dla Warnemiinde,

które jest głównem centrum ćwiczeb- 
nem lotnictwa hitlerowskiego. „Bayrische 
Motoren Werke" dostarczyło 700 silni­
ków dla Lufthansy i pracuje na trzy  
zmiany „Reichsverband der Deutschen 
Luftindustrie” ma swoją fabrykę w Tra- 
wemuende. Fabryka w Rohrbachu wyra­
bia aparaty samokierujące. Blom i Voss 
w Hamburgu i szereg innych zakładów  
przystosowują się do fabrykacji samolo­
tów. „Deutsche Versuchstanstalt fur 
Luftfahrt” i zakłady Junkersa przygoto­
wują aparaty stratosferyczne, będące mo 
noplanami metalowemi, wagi 4 ton, któ­
re mogą osiągnąć 12 tys. mtr. i szybkoć 
600 kim. na godzinę. Przypuszczają, iż 
uda się również osiągnąć wysokość 16 
tys. metrów i szybkość 800 kim. na go­
dzinę. „Ascania” we Friedenau i „Ge- 
lap” w Marienfield, specjalizują się w 
wyrobie aparatów do kierowania bez pi­
lota.

W porcie lotniczym w Schleishaim  
znajduje się stale 100 aparatów, w tern 
80 myśliwskich i 20 ciężkich. Samoloty 
myśliwskie zaopatrzone są w motory 
B M. W. i uzbrojone w dwa karabiny 
maszynowe. Oficerowie-lotnicy mieszka­
ją poza Schleisham i dojeżdżają codzien 
nie na pola ćwiczeń.

M inister oświadczył, że amerykańska 
Standart O il Comp, niema prawa do 
wyzyskiwania źródeł naftowych na wy­
spach Bahrein. Persja podejmie w tej 
sprawie rozmowy na drodze dyploma­
tycznej i zwróci się do Ligi Narodów z 
żądaniem, by skreślono koncesję Stan­
dart O il Comp.

Włoska polityka deflacyjna.
RZYM . Przed zam knięciem  sesji 

parlam entarnej prem jer Mussolini w y­
głosił w Izbie przeszło dwugodzinne  
przem ów ienie, w którem  wyczerpująco  
om ów ił położenie finansowe i gospodar 
cze kraju.

Mussolini podkreślił niezłom ną wolę  
rządu utrzym ania stałego kursu waluty  
włoskiej w przeciw ieństwie do upra­
wianej przez inne państwa polityki de­
w aluacyjnej. W  celu zabezpieczenia  
eksportowi włoskiem u na rynkach świa­
towych zdolności konkurencyjnej rozpo 
częta polityka deflacyjna będzie konty­
nuowana dopóki nie doprowadzi do 
ogólnej obniżki cen.

Mussolini nie chce spotkania 
z Hitlerem.

RZYM . Rozmowy, jakie w ubiegłym  
tygodniu przeprowadził z Mussolinim  
specjalny wysłannik kanclerza H itlera  
von Ribbentrop, dotyczyły nietylko spraw 
rozbrojenia, ale obejmowały całokształt

sytuacji politycznej, wytworzonej prze­
niesieniem przez Francję rozmów roz­
brojeniowych z drogi dyplomatycznej na 
teren Genewy.

Von Ribbentrop wystąpił przede- 
wszystkiem z propozycją spotkania się 
H itlera  z Mussolinim.

Szef rządu włoskiego uznał jednak 
te propozycję za nieaktualną

Ponadto wizyta von Ribbentropa 
miała na celu skłonienie Włoch do ści­
ślejszej współpracy z Rzeszą oraz za­
pewnienia takiego układu stosunków, 
któryby nie dopuścił do ewentualnego 
odosobnienia N iem iec na terenie m ię­
dzynarodowym.

Wczorajsze wybory 
do samorządów.

W czoraj zgórą w 300 miastach od­
były się wybory do sam orządów m ie j­
skich.

Przebieg wyborów był wszędzie  
spokojny, a w yniki dokładne znane bę 
dą dopiero dziś.

Pewnem  jest wszakże, że lista Nr. 
1 odniosła zwycięstwo.

Niemcy zaniepokojone 
nową polityką Łotwy.

BERLIN. Po pierwszych powitanlych 
głosach po przewrocie politycznym w 
Łotwie, szereg pism niemieckich zaczy­
na otwarcie wyrażać zaniepokojenie spo

wodu polityki nowego rządu łotewskiego 
w stosunku do mniejszości niem ieckiej, 
a szczególnie w stosunku do organiza- 
cyj niemieckich narodowo - socjalistycz­
nych.

Z tego stanowiska ocenia z niepoko­
jem sytuację „Koelnische Zeitung” , w i­
dząc w postępowaniu Ulmanisa wobec 
Perkonkurstu bezpośrednią pogróżkę 
względem narodowych socjalistów nie­
mieckich w Łotw ie.

Specjalnie wyraża niezadowolenie 
„Koelnische Zeitung” spowodu kursu 
polityki Ulmanisa wobec mniejszości 
niem ieckiej w Łotwie. Również zbliżony 
do rządu „Berliner Boersen Zeitung* 
uderza na alarm spowodu niepokojące­
go zwrotu Ulmanisa wobec Niemców.

Układ wojskowy między Rosją 
a Francją.

W IED EŃ . Wedle doniesień prasy 
tutejszej dojść m iało  obecnie do poro­
zumienia w sprawie zawarcia układu 
wojskowego pomiędzy Francją a Rosją 
sowiecką.

Porozumienie to doszło do skutku w 
czasie spotkania gen. Gamelina i innych 
przedstawicieli francuskiego sztabu ge­
neralnego ze sowieckim charge d 'a ffa i­
res w Paryżu Zaw iera ono klauzulę 
wojskowej współpracy arrrij obu państw. 
Układ ten ma zostać wkrótce ogłoszo­
nym w Genewie.

Sądy doraźne na zamachowców 
w Austrji.

W IED EŃ . W  myśl uchwały rady 
ministrów opublikowane zostało rozpo­
rządzenie o rozszerzeniu kompetencji 
sądów doraźnych za zbrodnie popełnio­
ne przy użyciu środków wybuchowych 
oraz na zbrodnie gwałtu publicznego 
przez złośliwe uszkodzenie własności 
publicznej w szczególności telegrafu i 
telefonu. Obwieszczenie grozi sprawcom 
tych zbrodni sądem doraźnym i karą 
śmierci.

Dillinger w Londynie?
LO N D YN . „Daily M a il” wywołał 

wielką sensację wiadomością, że naj­
groźniejszy bandyta amerykański D illin -  
gen ukrywa się chwilowo w Londynie. 
„Daily M a il” tw ierdzi, że Scotland Yard 
czyni gorączkowe przygotowania do ob­
ławy wśród świata przestępców, aby 
ująć D illingera, którego podobno dwa 
dni temu zauważono w Londynie.

Konfiskata majątku 
autora „Cjankali“.

BERLIN. —  W  Sztutgarcie policja  
polityczna obłożyła sekwestrem  m a ją ­
tek znanego pisarza niem ieckiego dr. 
W olfa, bawiącego na em igracji.

Dr. W olf jest autorem  szeregu sztuk 
teatralnych, z których najbardziej zna­
ne są: „C jankali" i „M arynarze z Ka- 
farro". Sztuki te grane były w swoim  
czasie z o lbrzym iem  powodzeniem  na 
wszystkich scenach niem ieckich.

Hitlerowcy wznowili akcję sa­
botażową na pograniczu Austrji.

W IED EŃ . —  W granicznej m iejsco­
wości tyrolsko-niem ieckiej Kufstein roz­
poczęli hitlerow cy po dłuższej przerwie  
ponownie n iezw ykle gw ałtow ną akcję 
sabotażową, co zmusiło władze do za­
rządzenia w ielu zabiegów odwetowych. 
Kupcy, będący sym patykam i ruchu h i­
tlerow skiego, muszą opłacać koszta o- 
czyszczania m urów kam ienic ze swa­
styk.

Ponieważ hitlerowcy w ostatnich

Kino „LUNA” |
Dziś wielka nadzwyczajna 

prem jera p. t.

NIEZNAJOMA!
Z TELEFONU |

W  ro lac h  g łów nych :  ,y>
SALLY EILERS i James Dunn. ^

Nad p ro g ra m :  ^
Najnowsze dod. dźwiękowe
C e n y  m ie jsc :  k rz e s ła  i balkon  
0.70 p lu s  10 gr.  p o d a tk u  111 miejsca 

0.45 p lu s  5 gr .  poda tku .
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c zasach  rozpa la li  k rzyże w ksz ta łc ie  
swas tyki  dla ce lów p r o p a g a n d o w y c h  co 
m o g ł o b y  ła tw o  s p o w o d o w a ć  pożar,  o- 
t r z y m a ła  ż a n d a r m e r j a  w Kufs te in roz­
kaz n a t y c h m i a s t o w e g o  o rg a n iz o w a n ia  
odd z ia łów,  z ł ożonyc h  z h i t l e rowców,  
k tó rzy  og ie ń  te n  m a j ą  g as ić .

Dwóch górników znalazło  
śmierć w  „bieda-szybie".

S OSN OW IE C.  -  Na  D ę b o w e j  G ó ­
rze pod  S o s n o w c e m  w y d a rz y ła  się k a ­
tas t r ofa  górn icza .  Z n a jd u ją  się t a m  te 
reny  To warz ys tw a  So sn o w ie c k ie g o ,  p rze  
c ię t e  g ę s t o  o b o k  s i eb ie  p o ło ż o n e m i  
szybikami  w ę g lo w e m i  o d k r y t e m i ,  eks-  
p l o a t o w a n e m i  z n a r a ż e n i e m  życia przez  
l iczne rzesze  b e z r o b o tn y c h .  W j e d n y m  
z ta k ic h  b ie d a - sz y b ik ó w  p r a c o w a ł o  
wczoraj  c z te re ch  rob otn ik ów ,  w y b i e r a ­
jąc  węgie l .  Nag le  po d c z a s  pracy  z a w a ­
liła się śc ia na  węglo wa,  grzebiąc  dw ó c h  
be z ro b o tn y c h ,  a to: D o m i n i k a  J a r z ą b '
ka i Franc iszka  Wójcika ,  p o c h o d z ą c y ch  
z Zagórza .  — O b a j  ponieś l i  śmie rć .

Zwłok  ich j e d n a k  n ie  w y d o b y t o  na 
po w ie rz ch n ię .  Akcja w y d o b y c ia  of iar  
k a t as t r o fy  na t r a f ia  na  t r ud nośc i  w s k u ­
t e k  d a l s z e g o  o b s u w a n i a  się z ie m i  i 
węgla .  P r z y p u s z c z a ln i e  d r u ż y n a  g ó r n i ­
cza d o ta r ł a  do  of iar  k a ta s t ro fy  dzisiaj  
rano .

„S Ł  O W O*

W  dniu 26 maja 1934 roku zmarł długoletni radca prawny Magistratu

B. P.

Adwokat JAN GLIKSON
W osobie Zmarłego Częstochowa straciła szlachetnego obywatela szczerze oddanprrn 
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JAN MACKIEWICZ
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  29 maja. M aksym iljana .
W schód  s łońca o g. 3.40. Zachód o g. 19.43.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z  p o n ie d z ia łu  na  w to rek :  JJ Ale 

]a, O s ts tn i  Grosz.
W  nocy  z  w to rku  na środę: I A le j a .  

W ielu ń sk a .  J *

B. p. mec. Jan Glikson.
U mogi ły  z m a r ł e g o  o n e g d a j  m e c e ­

n a s a  J .  Gliksona  w g ł ęb o k im  s t a je  żalu 
całe m ie js c o w e  spo łe czeńs tw o.  W o b e c  
m a j e s t a t u  śm ie rc i  t e g o  cz łowieka ,  który 
za życ ia  błyszczał  n i e z w y k łe m  p i ę k n e m  
m o r a l n e m ,  znikły t y m  razem  wszystkie  
a n t a g o n i z m y  s p o łe c z n e  i po l i tyczne ,  w 
g łębokie j  czci i s m u t k u  pochyli ły się 
ko rn ie  wszys tkie  czoła.  Bo  ś m ie r ć  mec.  
Gl iksona  to  n i e p o w e t o w a n a  s t r a ta  dla 
s p o łe c z e ń s tw a .

P- ^ an  Gl ikson  urodz ił  się 2 m a r  
ca 1861 r. w Warszaw ie ,  gdz ie  ukoń-  
ccył II g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e ,  a n a s t ę p ­
nie s tu d ja  pr a w n ic z e  na  u n iw e r s y te c ie  
w a r s z a w s k im .

W roku  1886 os i ad ł  O n  na  s t a łe  w 
n a s z e m  mieśc i .  Ca łe  je go  życ ie  s y n t e ­
tyzuje  s ię  w po jęc iu  c iąg łe go  wysi łku 
i p racy  n a d  p o g ł ę b i e n i e m  wiedzy  z a ­
wodowe j .

Z pod  J e g o  p ióra wysz ed ł  szereg  
prac  n a u k o w y c h ,  z k tór ych  na sz c z e ­
gó ln e  w y m i e n i e n i e  za s łu gu je  „Zarys 
p r a w a  s p a d k o w e g o " .  Trzec ie  i o s t a t n i e  
w y d a n i e  t e g o  dz ieła  u z g o d n i o n e  zostało 
przez Komis ję  Kodyf ikacyjną  z now ym  
K o d e k s e m  P o s t ę p o w a n i a  Cywi lnego .

W związku  tern b. p. mec.  Gl ikson 
odbył  sze reg  k o nf e renc y j  z cz ło nkam i  
Komisji  Kodyf ikacyjne j ,  a m in. z 
prof. D b a ł o w s k i m ,  j e d n y m  z n a jw yb i t ­
n ie j szych  z n a w c ó w  p r a w a  cywi lnego .

Zmar ły  był  sędz ią  pok oj u  za czasów 
okupac j i  n i em ieck ie j ,  d łu g o le tn im  człon 
k iem tu t .  to w a rz y s tw  d o b r o c z y n n y c h ,  
sędz ią  h o n o r o w y m  S tow arzys zeni a  P r a ­
wn ików w C zęs to ch ow ie ,  p o z a t e m  p i a ­
s to w a ł  sze reg  in n y ch  s ta now is k ,  na  
k tórych  położył  wielkie zasługi  dla 
m i e j s c o w e g o  s po łe czeńs tw a .

Był a u t o r y t e t e m  w i n t e r p r e t o w a ­
niu p raw a  cywi lnego ,  h a n d l o w e g o  i 
s p a d k o w e g o .  Przez d ług ie ,  d łu g i e  lata 
był  r a d c ą  p r a w n y m  m ia s t a  C z ę s t o c h o ­
wy, B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o  
(Oddzia ł  w Katowic ach) ,  B a n k u  P o l ­
sk iego ,  B a n k u  H a n d l o w e g o ,  T o w a r z y ­

s twa  K re d y to w e g o  m. C z ęs t oc ho w y,  f a ­
bryki  „ P e l t z e r ó w ”, „Un ion  Text i le Czę- 
s t o c h o w i a n k i ”, „ W a r t y ”, „ S t r a d o m i a " ,  
o z w e d e g o ,  Sp.  flkc.  B-ci B a u re r tz  w 
Mysz kow ie ,  h u ty  „ R a k ó w ” i innych .  
Do o s ta tn ie j  chwili s w e g o  żywota  b. p. 
me c .  Gl ikson p raco w a ł  c o d z i e n n i e  do  
godz .  9 wiecz.  W d n iu  lb. bm .  z a c h o ­
rował.  Do łoża c h o r e g o  w e z w a n o  w ie ­
lu wy bi t nyc h  lekarzy,  k tórzy  w dz ień  i 
w no c y  bez  pr ze rw y czuwali  przy nim.  
S tan  j e d n a k  c h o r e g o  po g a rs z a ł  się i 
w so b o tę  o godz.  12.25 n as t ąp i ł a  k a ­
tas t rof a .

Zm ar ły  os ie roc i ł  cór kę  p. Marję  z 
Gl iks onów Ma ńk ie w ic zo w ą ,  k tó ra  w c za ­
sa ch  n iewoli  za w y b i t n y  udz iał  w r u ­
chu  n i e p o d le g ło ś c io w y m  po d s z t a n d a ­
rami  P. P. S. zap łaci ła w ie lo le tn ie m  z e ­
s ł a n i e m  na  Sybir ,  a przez- N i e p o d l e g ł ą  
Ojczyznę  n a g r o d z o n a  zos ta ła  Krzyżem 
Niepodleg łośc i  z m ie cza m i .

W dniu 26 mafa zmarł

Adwokat JAN GLIKSON
długoletni radca prawny Magistratu.

W osobie Zmarłego miasto Częstochowa 
poniosło niepow etow aną stratę.

obywatelafVtó*yeprzez dłubie ̂ ata^łlf/ył^miastu^śwlattemswej głębokie] wiedzy fachowej. światłem

ZARZĄD MIEJSKI

B iu ro  T ech n iczn e

„ U N I O N ”
SP- z o. o.

I Aleja 14. — Tcl. 17-70.
Wszelkie artykuły techniczne i elektrotech 
niczne Daterje anodowe i lampy radiowe. 
Pasy skórzane i wielbłądzie. Gaza młynar­
ska, pakunki łożyska kulkowe. Żarówki 

elektryczne i grzejniki.

,rSprawa ta powinna byćjaknai-  
rychiej uregulowana. Mimo dz i a ła ­
nia d e k re tu  o m ora to r j um  mieszkanio-  
wem dla bezro tnych ,  wyroki  eksmisyjne  
są s tale wykonywane  i n i e j edna  rodzina 
wędru je  do  ba raków dla bezdo m nych ,  
p rz echo dz ąc  pr zed te m  g e h e n n ę  c ie rp ień  
na podwórzu  d o m u  czy w p ocz eka ln iach  
kole jowych.

C zem u  tak się dz ie je?
Otóż  m im o dz ia łan ia  dekre tu ,  sądy 

n ie jednokro tn i e  wydają  wyroki e k s m i ­
syjne drogą  spec ja lne j  in te rpre tac j i .  Wy­
sta rczy  cz a se m  świ ade c tw o dozorcy  do­
mu, że lokator  przebywa c z ę s t o  poza 
mie szka n ie m  swem,  by sąd  o d m ów i ł  od 
roczenia  eksmisj i ,  wych od ząc  z z a ł o ­
żenia,  że be z ro bo tn y  rzeko m o ma 
pracę.

Wogóle dozorcy  s t anowią  e l e m e n t  
„ z a w o d o w y c h ” świadków,  którzy za­
wsze  po twi erdzą  wszystkie  zarzu ty  wła­
śc icie la  kamienicy .  Nie t r z e b a  oczywi 
śc ie  t ło maczyć ,  że po dobne  świ adec two  
częs to  —  powiedzmy ost rożnie  —  nie 
jes t  zupe łn ie  śc i s łe  z i s to tnym s t a n e m  
rzeczy.

Ja k  wiadomo,  de k re t  p rzy jmuje  pod 
uw agę  tylko trzy warunki :  mieszkanie
jedno  lub dwupo kojo we  fakt  be z roboci a  
w okres ia  zalegania  z k o m o r n e m  i wy­
rok eksmisyjny,  wydany wyłącznie  spo- 
wodu n iep łacenia .  Otóż ł r zeba  stwier* 
dzić,  że cz ę s to  mimo,  iż wszystkie te  
punkty są udowo dni one  — bezrobotny  
nie o trzymuje  ws trzymania  eksmisj i .

S t ow arzyszenia  lokatorskie  prowadzą 
energ iczną  akcję,  aby de k re t  o mora to-  
r jum m ie szkani ow em  nie był  tylko d e ­
kre te m .  . na  papierze ,  lecz —  jak to na 
ws tęp i e  wspomnie l i śmy — praktyka są 
dów ozęs to kr oć  przekre ś la  i s totną  myśl  
p rawodawcy: o c h ro n ę  na jb iednie j szych  
przed  u t ra tą  d a chu  na  głową!

J e s t  to sprawa o n ie s ły chane j  d o ­
niosłości ,  k tóra powinna  być jakna jrych- 
lej u r egulo wa na  przez  powołane  ku t e ­
m u  czynniki.

Zaświadczenia na wolny od cła 
wywóz niektórych artykułów. —
W osta tn im „Moni torze  P o l s k i m ” ogło­
szone  zos t a ło  ob wies zczen ie  Mim. Przern.  
i Handlu  z dn. 23 b. m. o wykazie in­
s tytucj i  za k tórych  poś re d n ic tw em  będą  
wydawane  zaświa dczen ia  Min. P r z e m y ­
słu  i Hand lu  na wolny od c ła  wywóz:  
t rzody ch lewnej ,  na tura ln ego  mas ła  kro­
wiego, pie rza  wszelkiego oczyszczonego,  
względnie  odkażonego,  p u chu  ptaków* 
wszelkiego oczyszczonego,  względnie  od ­

każonego,  włosia i od pa dkó w  włosia 
wsze lk iego przerobionego ,  s ie rśc i  wsze l ­
kiej oczyszczonej  o raz  szc zec iny  i o d ­
padków szczec iny  wsze lk ich  przerobio- 
nych oraz  o t rybie  pos tęp owa nia  przy 
w yda wan iu  tyc hże  zaświadczeń .

„Matura" czeladników z czyta­
nia, pisania i rachunków. W ła d z e  
n a c z e ln e  sz ko ln ic tw a  z a w o d o w e g o  z a ­
rządzi ły,  a b y  cze ladnicy ,  p r z e d  o t r zy ­
m a n i e m  d y p l o m u  na s a m o d z i e l n e  w y ­
k o n y w a n i e  s w e g o  za w od u ,  p o d d a w a n i  
byli  również  e g z a m i n o w i  z czytan ia ,  
p i san ia  i r a c h o w a n i a  w g ran i cach  p o ­
t r zeb  sw ego zaw odu ,  a t a kże  ze z n a j o ­
m ośc i  ry s u n k ó w .  Z ak re s  w y m o g ó w  w 
ty m  względz ie  uz a le ż n io n y  m a  być  od 
tego ,  czy k a n d y d a c i  podle ga l i  p o w s z e c h ­
n e m u  ob o w ią zk o w i  n a u c z a n i a  i czy 
mieli  m o ż n o ś ć  p o b ie r a n ia  nauk i  w szko 
le począ tkow ej .

Wraz ie  n ie d o s ta te c z n e j  o c e n y ,  p o ­
w tó rz e n ie  e g z a m i n u  n as t ąp ić  będ z ie  
m o g ło  nie w cześn ie j ,  niż za 6 m i e ­
sięcy.

Kryminalne sprawki 
młokosa.

W sobo tę  26 m aja rozsia ł się z tym światem  
długoletni radca  p raw n y  Magistratu

Adwokat JAN GLIKSON
światły i gorliw y obrońca  in teresów  m iasta 

i człowiek wielkiej zacności serca
Pamięci zmarłego głęboKi hołd sKłada

RADA PRZYBOCZNA
przy tymcz. prezydencie m. Częstochowy

I IM B B M — —
sędz ia  Fil iński ,  p ro t ok u ł  p row adzi ł  apl.  
sąd  Smola rk iew icz .

W w yn ik u  ro zp rawy sąd  skazał  D u d ­
ka na  6 m ie s i ę c y  więzienia  za udział  
w b ó jc e  z n i e b e z p i e c z n e m i  n a rzęd z i ami .  
Kita zos ta ł  un iewinniony^

W t y m ż e  d ni u  D u d e k  mia ł  j eszcze  
d r u g ą  s p ra w ę ,  w k tóre j  o s k a r ż o n y  był  
w espół  ze s w y m  kolegą ,  C zes ł aw em  
J a r z ą b k i e m  o d o k o n a n i e  kradz ieży.  Tło 
te j  s p r a w y  jes t  n a s t ę p u j ą c e :  O r g a n i z a ­
cja Młodzieży Pracujące j ,  (O.M.P. )  koło 
na Kucel inie,  urządz iła  8 kw ie tn ia  r. b. 
z a b a w ę  t a n e c z n ą ,  na  którą,  n ie p ro sz en i  
p rzez  nikogo ,  przybyl i  D u d e k  i J a r z ą ­
bek.  „ G o ś c ie ” zawar l i  rychło z n a j o m o ś ć  
z d w i e m a  u czes tn i czkam i  zabaw y,  k t ó ­
rym pos tanowi l i  coś „ z a f u n d o w a ć ”. 
W o b e c  te go  j e d n a k ,  że nic p i e n ię d z y  
n ie  pos iada l i ,  p os t anow i l i  sko rz ys ta ć  z 
chwi lowej  n i e o b e c n o ś c i  właśc ic ie la  b u ­
fe tu  i zabral i  s t a m t ą d  b o m b o n i e r k ę ,  
k ie łba sę ,  c z e k o la d ę  i cukierki .

Gd y  opuszcza l i  g o ś c i n n e  progi  b u ­
fetu,  zjawił s ię n a g le  właścic ie l  t egoż  
i o b u  a m a t o r ó w  cudze j  własnośc i  z a ­
t rzymał ,  o d d a j ą c  ich n a s tę p n ie ,  po sp ra  
wien iu  im „ tę g ie g o  l a n i a ”, w r ęce  p o ­
licji.

Za w y s t ę p  t e n  ob a j  m ło d z ie ń cy  d o ­
stal i  po  3 m i e s i ą c e  a resztu .

W ar to  zaznaczyć ,  że D u d e k  na  kil­
ka ty go d n i  przed  d o k o n a n i e m  n ap aśc i  
na  M o l e n d ę  opuśc ił  d o p i e r o  w ięz ien ie  
na  Zawodziu ,  qdz ie od s i a d y w a ł  karę  2 
la ta  w ięz ien ia  za udz ia ł  w g łośne j  s w e ­
go  czasu  krwawej  m asa k rze ,  d o k o n a n e j  
na Z aw odz iu  na  o s o b ie  robotn ika ,  k t ó ­
ry, w s k u t e k  o d n i e s i o n y c h  ran ,  zmarł .  
D u d e k  liczył w ów czas  16 lat.

W dni u  19 m a r c a  r. b. na  powra-  
c a j ą c e g o  w to w a rz y s tw ie  na rz eczo ne j  
do  d o m u  Ludwika  M o le n d ę  napadl i  na 
Zawodziu ,  19-letni E d w a r d  D u d e k  i 19 
letni  Hdolf  Kita, uzb ro jen i  w nóż  i d u ­
szę od że la zka  D u d e k  z ada ł  Molend z ie  
k i lka  c iosów i po  d o k o n a n i u  z b r o d n i ­
czeg o  czyn u  zbiegł  ze s w y m  t o w a r z y ­
sz em,  k tóry  „os łan i a ł  j e g o  t y ł y ”.

O n e g d a j  D u d e k  i Kita s tanęl i  p rzed  
s ą d e m  gr odz kim .  S p r a w ę  ro zp a t ry wał
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Realizacja wielkiej wygranej 
23-ej Icferji.

Właściciele mll jonowego losu 
w Generalnej Dyrekcji.

Mówi się zwykle, że los jest ślepy. 
Jak wskazują os tatnie wyniki ciągnień 
Loterji Państwowej,  w powiedzeniu tem 
jest  tylko część prawdy, gdyż od pewne 
go czasu fortuna obdarza swemi wzglę­
dami  przedewszystkiem najbardziej  p o ­
trzebujących jej łask. Bezrobotni,  lub 
zdobywający w pocie czoła środki r.a 
utrzymanie siebie i swych rodzin pra 
cownicy umysłowi i fizyczni — oto t e r a ­
źniejsi faworyci kapryśnej bogini.

I doprawdy, ze szczery satysfakcją 
spoglądaliśmy na rozjaśnione twarze 
świeżo upieczonych „miljonerów”, którzy 
zjawali się w biurach Generalnej Dy 
rekcji Loterji  Państwowej ,  by zrealizo 
wać swe szczęśl iwe ćwiartki.  Są, to 
wszystko ludzie ciężkiej pracy, których 
życie doświadczało nieraz gorzko, a 
bieda bvwała u nich częs tym gościem.

Panie Marja Kozłowska, Władysława 
Kosińska i Aniela Jędrzejewska piastują 
zawód, który — podobno — cieszył się 
specjalnemi  względami Wielkiego Na­
poleona. Pracują one mianowicie w pral 
ni szpitala im Prez. Mościckiego. Za­
robki ich niebardzo pozwalały na kupno 
całej  ćwiartki losu dla każdej zosobna, 
porozumiały się więc między sobą i 
nabyły ćwiartkę do spółki. Wybór n u ­
meru odbył się przypadkowo. Mianowi­
cie subkoiektor,  okazując klientkom 
losy, jeden z nich upuści ł  w ten spo­
sób,  że znalazł  się on u nóg p Kozłow 
skiej. Wzięto to za dobry omen i na­
byto ten właśnie numer ,  jak się okazało 
— wróżba nie była płonna-

Wszystkie trzy panie zamierzają n a ­
być dla siebie domki z ogródkiem. Pani 
Kozłowska obiecuje sobie wykształcić 
swego syna s iedemnastoletniego na m a­
larza, gdyż wykazuje on szczególne u- 
zdolnienie w tym kierunku. A pozotem 
będzie mogła leczyć córkę która prze­
chodziła ciężką operację i wymaga dłuż 
szej kuracji.

Dodać należy, że dotychczasowe z a ­
robki każdej z tych pań wynosiły 135 
zł. miesięcznie,  mąż p. Kozłowskiej,  ślu 
sarz z zawodu, zarabia bardzo mało, 
gdyż pracuje tylko trzy dni w tygodniu.

Pani Marja Wasiak, właścicielka dru 
giej ćwiartki losu Nfl 30.290, jest  p ie­
lęgniarką w łódzkiej Ubezpieczaini  Spo­
łecznej.  Z 200 zł miesięcznie utrzymy­
wała, prócz siebie,  matkę  — staruszkę 
i braci.  Ciężko jej było bardzo i z trud 
nością wiązała koniec z końcem.

Dziś po otrzymaniu,  dzięki Loterji 
Państwowej ,  200,000 zł , zamierza ku­
pić sobie kawałek ziemi i osiąść nas tałe 
na wsi, oddając się pracy na roli, O 
czem całe życie marzyła-

Pan Keilich, młody urzędnik łódz­
kiego oddziału Tow Ubazp. „Yesta” 
zaręczył się właśnie przed paru tygod­
niami i oczekiwał tylko r-a awans, by 
zrealizować swe zamiary matrymon 
jalne.

„Upominek ślubny", jaki ot rzymał  
dzięki Loterji Państwowej ,  w postaci  
200.000 zł. pozwoli mu przyśpieszyć 
termin ślubu.

Szczęść  Boże młodej parze!
Właściciel ostatniej  ćwiartki losu 

Ne 30.290 p Stanisław Drużycki, jest 
emerytowanym urzędnikiem łódzkiego 
oddziału Banku Polskiego.  Gra on na 
Polskiej Loterji Państwowej  od chwili 
jej powstania ze zmiennem szczęściem.  
Jego wierność,  s ta łość  i wytrwałość do ­
czekały się zasłużonej i wspaniałej  na­
grody. Dziś nie będzie już liczył c u ­
dzych pieniędzy, jak to musiał  czynić 
w banku, ale swoje własne.

Starość swoją i byt rodziny ma za ­
bezpieczony.

WŁÓCZKI, WEŁNY

„Trójkąt * kole”
w 40 gatunkach,  1763 kolorach.  
Pokaz ściegów,  fachowe  porady.

Częstochowa, Aleja 20.
C E N Y  F A B R Y C Z N E .

6-klasowa Koedukacyjna Pryw atna  Szkoła Powszechna
oraz  Przedszkole

STANISŁAWY UG-liWIIT w GZĘSTOCHOWiE
Al. Kościuszki 8. Telefon 11-86.

P r z y jm u je  z a p i s y  d z ie c i  n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  1934-35 do w s z y s tk ic h  k la s  
o r a z  P rz e d s z k o la .  — i i a n c e la r j a .  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  8 d o  15.

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — Mg
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbvcie się piegów, plam, stosując ^

| K r e m  i m y d ł o '  „LACTOLIN” |
   i r i  iii iii i ii Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  ^

* # # # * twa#** ara*
Przypuszczalne w yn ik i

w y b o r ó w  d o  R a d y  Miejskiej.
Wyniki wczorajszych wyborów według 

dotychczasowych nieoficjalnych danych, 
przedstawiają się następująco: Polski
Blok Gospodarczy — 14 mandatów,
N. D. — 13 mandatów, PRS — 12 man 
datów, Chrześci jańska Demokracja — 1 
mandat ,  żydzi — 8 mandatów

Wyniki te nie są ostateczne.  Dokła­
dne wyniki znane będą dopiero w go­
dzinach popołudniowych lub wieczoro­
wych.

Jak się dowiadujemy,  spośród kandy

datów Polskiego Bloku Gospodarczego 
mandaty m. in. zdobyli: prezes Rady
Grodzkiej BBWR i dyrektor gimnazjum 
państwowego im. H. Sienkiewicza,  p. 
Wacław Płodowski,  prezes Federacji  
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
i dyrektor Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści, p. Wacław Kobyłecki, dyrektor gim 
nazjum państwowego im. R. Traugutta,  
p. Dominik Zbierski, prezes Związku Pe 
owiaków, p Ryszard Schmidt ,  płk. dr. 
Mikulski.

Likwidacja Chrześcijańskiej Demokracji
w Częstochowie.

Pozostawiając sobie do nas tępnego 
numeru omówienie rozłamu w Chrześci ­
jańskiej Demokracji  w Częstochowie,  
znajdującej  się na drodze do zupełnej 
likwidacji — podajemy dziś poniższe 
oświadczenie,  charakteryzujące  dobitnie 
zgniliznę moralną, jaka tutejszą ch a ­
decję toczy już od szeregu lat, co b ez ­
sprzecznie jest „zas ługą” p Zygmunta 
Cardiniego vel Kardiniaka i jego zausz­
ników.

*  *
*

Oświadczenie.  W dniu 26 b. m. 
zgłosiłem się do Stronnictwa Ch D. 
ce lem odbioru należnych mi z tytułu 
mej pracy zł. 40.

Poseł  Chrześcijańskiej Demokracji,  
p. Cardini, powołujący się w swej dzia­
łalności na krzyż i sprawiedliwość, ten 
próletarjusz moralny, zamiast  wypłacić 
mnie biednemu pracownikowi ciężko 
(16 godzin na dobę pracy) zapracowane 
grosze, dla niskiej zemsty,  za fakt przy

Krwawe występy bojówek endecji

Zgub iono  dnia 25 bm . d w i  w e k s l e  je d e n  
n a  200 z., in b lanco ,  w ystaw ien ia  Jó z e fa  

Ch W a le w sk i  ego  z ż y re m  A dam a M olendy, 
drug i na 100 zt. in  b la n co  z w y s ta w ie n ia  
W ła d y s ła w a  L e sz c z y ń sk ie g o ,  k tó re  u n ie ­
w aż n iam  W ła d y s ła w  Zie lińsk i .

Wczoraj około godz. 17 uzbrojona 
w rewolwery, noże i drągi żelazne,  l i cz ­
ne bojówka endecka dokonała napadu 
na biuro wyborcze Polskiego Bloku Gos 
podarczego, mieszczące się przy ul. Pan 
ny Marji 38. Napastnicy poranili dwóch 
ludzi, stojących w drzwiach lokalu i u- 
siłowali wtargnąć do wnętrza,  lecz na­
tknęli się na opór ze strony obecnych 
w biurze, którzy bojówkarzy endeckich 
zmusili do ucieczki. W pewnej chwili 
ze strony bojówki endeckiej  padły strza 
ły rewolwerowe, lecz na szczęście chy­
biły Liczne strzały które spowo­
dowały szalony popłoch wśród licznych 
wówczas w Alei przechodniów. Wszyscy 
poukrywali się w bramach domów,  oczy 
wiście za wyjątkiem bojówkarzy, którzy 
przypuszczali widocznie, że policja, za­
jęta ut rzymaniem porządku przed loka­
lami wyborczemi,  nie będzie mogła im 
przeszkodzić w ich zbrodniczych zamia­
rach.

Stało się jednak inaczej. Na odgłos 
st rzałów przybyło kilku policjantów, 
którzy rozpędzili endecką bojówkę, a- 
resztując kilku jej członków, przy któ­
rych znaleziono broń. Wśród zarrzyma 
nych znajduje się niejaki Księżyk, przy­
wódca napastników.

Warto zaznaczyć, że bojówkarze „na­
rodowi" byli umundurowani.

Poza powyższym występem „naro­
dowców” zorganizowali cni w ciągu so­
boty i niedzieli  szereg dalszych napa­
dów na zwolenników Polskiego Bloku 
Gospodarczego,  biorących udział  w ak 
cji wyborczej tegoż Bloku. Ofiarą zbi-

Zwycięstwo Bloku Gospodar­
czego w Krzepicach i Kłobucku.

Wczoraj w Kłobucku i Krzepicach 
odbyły  się wybory do sam orządów.

Wyniki przedstawiają się n a s t ę p u ­
jąco:

Polski Blok Gospodarczy zdobył w 
ob u  mias tach  po 11 m an d a tó w ,  e n d e ­
cja po 4 i żydzi po 1 mandac ie .

J a k  widać z tego zwycięstwo Blo­
ku Gos podarczego  jest  druzgocące .

„Doliniarz".  Zameldował  policji p ‘ 
Witold Kmiecik (ul. Kopernika  9), że 
Grądzik Stanisław zam.  ul. Kiedrzyńskiej  
skradł  mu z kieszeni  p o r t m one tkę  z 5 
zł. i kwit  lombardowy  na za s taw 2-ch 
obrączek.  Grądzikiem zajęła się policja,

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Turyści — Victoria 3:2 (1:1).
Brygada — Częstochówka 5:1 (3:0).
Warta (Z) — Skra 1:1 (1:0).
A więc nareszcie  pewne ożywienie 

na dole tabeli.  Kluby ruszyły z m ar­
twych punktów i już teraz można prze­
widzieć, że w nadchodzący czwar tek  na 
meczu Turyści — Skra zapadnie osta­
teczna decyzja, kto będzie walczył o 
spadek z Wartą (Z).

Naogół wyniki niedzielne są pewną 
sensacją.  Porażka Victorji, druzgocące 
zwycięstwo Brygady i najmniej  przewi­
dywany remis  Skry. Poniżej  podajemy 
pełną tabelę i przebieg tych sensacyj­
nych meczów.

łączenia się mojego do ludzi, którzy w 
błocie występku pozostać nie chcieli,  
zawarunkował  wypłacenie wspomnianej 
kwoty, jeśli podpiszę oświadczenie,  że 
podpis mój na odezwie „Obywatele! 
Robotnicy!” został  bez mej zgody u- 
mieszczony.

Wbrew rzeczywistości,  w obliczu gło 
du i nędzy, obstawiony przez pi janych 
bojowców Cardiniego — zmuszano mnie 
do podpisania przygotowanego przez 
Braksatora Dominika oświadczenia.

Sposobem więc godnym rozbójników 
— podpis złapano — zaś po należność 
kazano mi się zgłosić po wyborach.

Gdyby Cardini miał być uważany 
przez społeczeństwo chrześci jańskie za 
przedstawiciela — to ciśnie mi się na 
usta okrzyk: dość „chrześci jańskich”
metod postępowania.

Stefan M ichał Jarząbek. 
Częstochowa,  27 maja 1934 r.

k lu b gier punkt.  s t .  br.
Brygada 10 19 29:7
Częstochówka 9 11 2 2 :1 5
Legja  ( W ) 9 10 1 5 :16
Victor ja 9 9 2 4 :1 8
Turyści 10 7 1 4 :2 5
Skra 9 6 9 :2 0
Warta(Z) 10 4 1 8 :27

(Dalsze sprawozdania jutro).

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. ^O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a  k ra jow e

i z a g ran icz n e .
SPR Z E D A JE : W y ro b y  ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPR Z E D A JE : bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

rów obwiepolskich padło kilka osób, z 
których jedna przewieziona do szpitala 
walczy ze śmiercią.

Sta tys tyka  chorób. W ub. ty­
godniu lekarz powiatowy zanotował  9 
wypadków zasłabnięć na choroby zakaź­
ne, w tem na: dur brzuszny — 2, bło­
nicę — 2, odrę — 2, różę — 1, i ob ­
serwację duru — 1.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 40 chrześcijan i 9 żydów.

Tragiczna śmierć w rowie,  n a ­
pełn ionym wodą. Wczoraj  o godz. 
19-ej, mieszkanka Krzepic Kluba Kon­
stancja,  lat 42, zamężna,  powracając  
do d om u z uzb ie ranym  ch ró s tem na 
plecach w czasie p rzechodzenia  przez 
rów nape łniony wodą ,  przewróci ła się 
— a przygnieciona ch rós tem utopiła 
się. Kluba chorowała  na  tak  zw. ch o ­
robę padaczkę.

Poparzona  gorącą kawą. Wczo­
raj pomiędzy godziną 9 a 10, Cecylja 
Górnicka  zam. przy ul. Kaczorowskiej ,  
cierpiąca na chorobę „ p a d a cz k ę”, o b ­
lała się gorącą  kawą,  doznając  p o p a ­
rzenia twarzy i piersi. Odwieziona zo­
stała do szpi tala Najśw. Panny Marji w 
Częstochowie.

Służąca -z łodz ie jką .  P Cyprja- 
nowi Krakowi (ul. Jadwigi  83) służąca 
jego Figiel Franciszka mieszkanka gm.  
Kamińsk,  skradła z mieszkania chustkę 
do okrycia,  parasolkę,  talerze, filiżanki, 
kompotjerki  i inne rzeczy wartości  ogól 
nej 59 zł. i zbiegła.

ZĘBY, korony, i ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E W T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  dentyst.ycynyrch gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dż. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA G REJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

Z RADOMSKA.
— Przeniesienie  pkom.Paprockie-

g o .  Z dniem 26 bm. p. podkomisarz 
Paprocki Aleksander opuścił  m. Radom'  
sko, gdyż zos tał  przeniesiony na własną 
prośbę do Głównej Komendy m. Kra­
kowa,

P. podkom.  Paprocki przez ca łorocz­
ny pobyt w naszem mieście cieszył się 
niebywałą sympatją radomszczań.

— Radom skowskl  kombina tor .
Bezrobotny Gajewczyk Edward długo 
głowił się nad tem gdzieby można by ­
ło bezpła tnie zamieszkać i bez obawy 
eksmisj i,— aż wpadł  na pomysł,  który, 
jego zdaniem,  miał położyć kres jego 
kłopotom

B ezd om ny Edzio udał  się na t a rg o ­
wice przy ulicy Częstochowskiej  i tutaj  
otworzył budk ę przeznaczoną na  prz e­
chowywanie narzędzi  magist rackich.  Po 
krótkiej zaledwie chwili p. Edward 
mieszkał  już w budce,  us tawiając sw o­
je graty.

1 gdyby nie dziwny traf, że p. Misiak 
Miecz, dozorca magist racki  m. R ad o m ­
ska widział przeprowadzkę,— byłby G a ­
jewczyk miał  stałe bezpła tne  mieszka­
nie,— lecz obecnie  dostał  eksmisję,  po ­
zostając nadal  bezdomnym.
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Słuszny okólnik Ministerstwa 
Oświaty.

M in is te rs tw o  Oświaty wystosowało 
do kuratorów okóln ik, w którym  zarzą­
dza. iż wszelkie imprezy, konkursy mło­
dzieży szkolnej mogą być urządzane 
ty lko  za uprzedmem zezwoleniem władz 
szkolnyeh. Wciąganie młodzieży do 
imprez i konkursów uważa M n is te r -  
jum  za niepokojące, dlatego też odno­
śne zezwolenia mogą być wydawane 
ty lk o  w wyją tkowych okolicznościach.

Prace nad podniesieniem szkol> 
nictwa rzemieślniczego.

Związek Izb Rzemieślniczych opra­
cowuje obecnie szczegóły programu 
prac, jak ie  mają być podjęte niebawem 
w celu podniesienia poziomu rzem ieśln i­
czego szkolnictwa zawodowego i dok­
ształcającego.

Między innemi projektowane jes t  
V powołanie do życia specjalnego in s ty ­

tu tu  rzemieślniczego, k tó ry  miałby swą 
siedzibę w Warszawie, posiadając jed- 
nooześnie f i l je  we wszystkich miastach 
wojewódzkich.

Pozatem w programie przewidziane 
je s t  zwrócenie jakna jw iększe j uwagi 
na rzemieślnicze komisje organizacyj­
ne i podniesienie ich do poziomu dla 
nich niezbędnego.

Ani piędzi ziemi nie może 
leżeć odłogiem.

Polska należy do krajów posiadają­
cych procentowo niemal najwięcej n ie ­
uży tków  w Europie. Roln ik polski jed- 
nocześuie odczuwa do tk l iw ie  brak zie­
mi. Mamy mnóstwo małych gospodarstw 
a obok tego wielka ilość hektarów zie­
mi leży n iewyiyskana, odłogiem, w po­
staci t. zw. wygonów, wydm, ja rów  i 
t .  p. Jest to ziemia nieodpowiednia pod 
uprawę zbóż, mimo to płaci się od niej 
podatki. U zachodnich Daprzykład są­
siadów ty lko  niedostępne skały i góry 
leżą w postaci n ieużytków.

Polska, w k tó re j 20 m il jonów osób, 
a więc przeszło 70 proc. całego zalud­
n ien ia  ty je  wyłącznie z ro ln ic tw a— nie 
może pozwolić, by chodź pięździemi leżała 
niewyzyskana —  martwa.

Naprostszym sposobem wyzyskania 
- n ieużytków jes t  ich zalesienie, którego 

koazi jes t  bardzo mały. Sosna i świerk, 
brzoza i akacja urosną prawie na każ­
dej ziem, na błotach pewna jes t o lszy ­
na, Posiadając kawałek własnego lasu 
nie trzeba sięgać po cudze, można mieć 
własny bezpłatny opał oraz m aterja ł do 
gospodarstwa. Akcja  daje pozatem zna­
kom ity  miód, zaliczany do najwyższych 
i najdroższych gatunków. Ma ona przy- 
tem tę zaletę, że nie wyja ław ia zupeł 
nie ziemi i może być hodowana w bli- 
skiem sąsiedztwie z polami uprawnemi,

K toby miał czas i chęć tem się za­
jąć, polecenia godna jes t  uprawa w ik l i ­
ny, co do k tó re j udzieli wskazówek 
najb liższy in s tru k to r  ro lny. W każdym 
razie dobry i dbający o swoją ziemię, 
m i łu jący  ją  ro ln ik  nigdy nie zniesie w 
Wąsiedztwie nieużytku.

S Ł O W O 5.

Piękność nadają
wyroby mag. W . P a ź d z le rs k ie g o

Krem „HALINA" N° 1
usuwa piegi, wągry, żdłte i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA" .Ne 2
idea ln ie  p ie lęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w łosy
Używ ajcie  balsam ziołowy  

mag. W . P a ź d z ie rs k ie g o .

M a « ( l  A | q  *| usuwa łupież, zapobie  
I I *  * O ł |  I  ga wypadaniu  włosów

M a g 11 J t l f l  O  ( n i e  farba usuwa 
* l a SI ■ * -  “  stopniowo s i w i z n ę

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz-

OBRAZKI SĄDOWE.
Filozoficzne rozm yślania p. Józefa.

Pan Józef Miklas miał od azieciń 
stwa skłonności do filozofowania. Praw 
dopodobnie dlatego, że zawsze Rył chn 
ry  na brak gotówki. Te rozmyślania 
przynios ły mu pewne ukojenie oraz 
skromną rentę.

Idzie sobie p. Józef ulicą i widzi 
sklep. K to  inny przeszedłby mimo, lub 
wstąpił, aby kupić cytrynę. Ale nasz 
bohater ma umysł analityczny. Staje 
więc przed wystawą i rozmyśla.

I le  może być w te j chw il i  w kasie? 
Jest wieczór, wobec tego w kasie po­
winien znajdować się całodzienny targ. 
Właściciel tego kolonjalnego sklepu wy 
gląda zamożnie, musi więc dobrze zara 
biać. Sprawa przedstawia się dobrze, 
należy zaczekać.

I  pan Miklas czeka.
W sklepie znajduje się właściciel i 

k i lku  k li jen tów . Po pewnym czasie zo­
staje jeden ty lko  k l i je n t .  Nowi nie wcho 
dzą. Ostatni k l i je n t  wychodzi. Na to 
czeka właśnie p. Józef. Wpada do skle 
pu i mówi:

— Ten człowiek, k tó ry  wyszedł te­

raz z pańskięgo sklepu, ukradł panu 2 
pomarańcze. Widziałem przez w itrynę.

Właściciel sklepu, a jes t  nim p. Sta 
nisław Piotrowski, wybiega, aby ująć w 
porę domniemanego złodzieja, a pan Mi 
klas, przeskakuje przez ladę, otw iera 
szufladę, gdzie znajdują się pieniądze i 
ma zamiar umknąć z gotówką oraz le ­
żącym na ladzie zegarkiem.

Niestety, zza półek i worków z mą­
ką wyrasta nagle ktoś nieprzewidziany 
i ujmuje go w krzepkie dłonie. To syn 
właściciela sklepu, młodzieniec o atle­
tycznej budowie ciała, którego p. Miklas 
pomimo drobiazgowej obserwacji nie 
zauważył.

Trudno. Nie udało się. W ięksi f i lo ­
zofowie już m y l i l i  się, w ikłając postęp 
wiedzy, przez pominięcie jakiegoś szcze 
gółu w swych założeniach.

Filozoficznemi rozmyślaniami p. M i ­
klasa zajmował się sąd grodzki, przed 
którym stanął młody myślic ie l. W yrok 
brzmi.- 8 miesięcy więzienia. Tam nasz 
f i lozo f wyszkoli już drogi swego rozu­
mowania.

Odznaka „Wiernej służby 
strzeleckiej".

W ubiegłym miesiącu została ustano 
wioną .Odznaka W ie rne j Służby Strze. 
łe ck ie j* ,  Odznaka ma na celu wyróżnię  
nie w szeregach organizacji tych ludzi, 
k tó rzy  na przestrzeni eonajmniej 10 
le tn ie j  pracy w Związku Strzeleckim 
dali dowody żywego dncha obywatel- 
*k iego  przez wykazany ha r t i zdolności 
do najwyższych poświęceń na rzecz o- 
gólnego dobra.

O iznakę „W ie rn e j służby* przyzna­
je  zarząd g łówny, nadaje zaś komen- 
dant g łówny Z. S. wraz z odpowiednim 
dyplomem na wniosek, złożony drogą 
służbową przez poszczególne włkdze 
Zw . S.

Pierwsze wnioski na odznaczenie 
członków Z. S., posiadających wszyst­
k ie  warunki, wymagane przez rpgnla- 
m in „O dznaki", zostały przedstawione
do 15 b. m.

Święto Pieśni w Kamienicy 
Polskiej.

Na apel inspektora szkolnego, p. 
Grodzickiego znanemu j u t  szerszemu 
ogółowi propagatora pieśni, odpowie­
działa Kamienica Polska naprawdę tak, 
że je j  dorobek ku ltu ra lny  zyBkał bardzo 
dużo.

Soisłe według zapowiedzianego w

programie rozkładu w dniu 20 brn. o 
gods. 15 zebrano się przed gmachem 
szkoły, skąd ruszono przy dźwiękach 
ork ies try  do lasu w Romanowie. W po­
chodzie bra ły udział dzieci szkolne, 
wszystkie te organizacje, k tóre wzię ły 
udział w Święcie Pieśni, no i t łumnie 
zgromadzona publiczność.

Bogaty program, składający się z 30 
części, o tw orzy ł okoliczDościowem prze­
mówieniem in ic ja to r  te j  artystycznej 
imprezy, p. Ryszard Czekalski, k ie row ­
n ik m iejscowej szkoły. Mówca wskazał 
na pieśń jako tę, k tóra  wznosi cz łow ie­
ka na wyżyny ducha, która je s t  ko ­
niecznym uzupełnieniem w życiu, jes t  
mową serca. Kończąc pow ita ł w im ie ­
niu zgromadzonych obecnego na uroczy 
stości p, insp. Grodzickiego.

Następnym mówcą by ł inspektor 
szkolny p. Grodzicki, k tó ry  nawiązując 
do słów p. Czekalskiego w przemówie­
niu swem wykazał potęgę tej pieśni, 
k tóra towarzyszyć nam winna od ko­
lebki aż do grobu.

„Radośćjlrozpiera me serce, mówił 
p. Grodzicki, gdy patrzę na te nieprze­
brane rzesze, k tóre  p rzysz ły  słuchać, 
ja k  ich sercu najdrożsi otworzą przed 
nami skarby po lsk ie j pieśni. Ta pieśń, 
jes t  pieśnią naszych pól, łąk, lasów, 
gór, j * s t  pieśnią fal naszego morza, 
pieśnią naszych sero, naszych dusz"...

W ostatnich słowach, mówaa dzięko­
wał p. Czekalskiemu i nauczycielstwu 
za trud, ja k i  poniosło przy realizowa­
niu Święta Pieśni, dziękował następnie 
zebranym, że w zrozumieniu zuaezenia 
pieśni tak licznie się zgromadzili.

O twarto  bogaty program. Z setek 
piers i dziecięcych i starszych popły­
nęła potężna pieśń „O jcze z niebios".

Całość programu w ype łn iły  pieśni 
chóralne dzieci szkolnych chórów mię- 
dzyorpanizacyjnycb, inscenizacje, k tó ­
rych wykonawcami by ły częściowo tak­
że dzieci.

Śpiew dziecięcy, k tó ry  był treścią 
programu odsłonił w ie lką i ofiarną pra­
cę szkoły nad wyrobieniem tych mło­
dych głosów.

Gimnastyka rytm iczna, wykonana 
przez ki lkadzies ią t uczenie, pląsy, g ry  
i zabawy by ły  bardzo miłą a trakcją  i 
pocieszającym objawem, że wiejska 
szkoła czyni zadość dewizie „ w zdro­
wym ciele— zdrowy duch".

Między organizacyjna inscenizacja 
.Czemu żeś tak wąsy odął" rozniosła 
kaskady śmiechu po całym lesie.

S iarczysty  krakowiak Stowarzysze­
nia Młodz. Pol., wykonany w k rakow ­
skich strojach, przy dźwiękach krakow 
skiej kapeli i taniec górali, wykonany

przez dzieci szkolne w strojach gó ra l­
skich budziły zachwyt.

Kończę bo nie starczyłoby miejsca 
na wszystkich szpaltach, by wyliczyć 
wszystko i wszystkich. Wspomnieć na. 
leży jeszcze o śpiewach chóralnych 
Zw. Strzeleckiego, o inscenizacji cha­
rakterystycznego przez swój regjona- 
l izm „Goiczka" i bardzo udatnej insce­
nizacji pieśni „Pognała w o łk i" ,  k tó re j 
wykonawcami by ły  dzieci ze szkoły w 
Osinaoh. Kierowniczka tejże szkoły p. 
Fazanowa zabrała zasłużony plon.

„Cała Polska do morza".
W  roku bieżącym Liqa Morska i Ko- 

lonjalna w okresie od 26 czerwca do 
27 sierpnia organizuje wielki spływ 
wioślarzy, żeglarzy i kajakowców wo­
dami śródlądowemi do morza pod na­
zwą „Cała Polska do M orza”.

Spływ osiągnie Gdynię dnia 17 sierp 
nia, a Warszawę mijać będzie 6 sierp­
nia.

Impreza ta, zakrojona na daleko 
większą skalę, niż w roku zeszłym, bu­
dzi powszechne zainteresowanie w świe 
«ie sportowym, który już czyni przygo­
towania, by wziąć jaknajliczniejszy u- 
dział w tak popularnej i pięknej dzie­
dzinie sportu.

Na każdej przystani wre gorączko­
wa praca, gdyż mają być reprezento­
wane wszystkie żaglowe i spławne rze­
ki Polski.

Sądząc z tego zainteresowania, k ie­
rownictwo spływu ma nadzieję, że w 
tej akcji weźmie udział eonajmniej do 
trzech tysięcy łodzi.

W  spływie może wziąć udział każdy 
członek Ligi, umiejący wiosłować i pły 
wać, o ile ma ukończone 16 lat, wpła 
cłł 15 złotych (dla uczniów i inarciarzy 
10 zł.) na koszta przewozu koleją s ie­
bie i taboru spowrotem z Gdyni do 
miejsca zamieszkania.

Wyżywienie przez -cały czas spływu 
musi się odbywać własnym kosztem u- 
czestnika, natomiast zakwaterowanie  
będzie bezpłatne. Zapisy uczestników 
spływu odbywać się będą do dnia 10 
czerwca w L. M. i Kol. Bliższych infor- 
maayj w tej sprawie udziela sekretarjat 
Oddz. Ligi Morskiej i Kolonjalnej (A le ­
ja Wolności 17) codziennie od qodz. 
18 do 20.

Tutejszy oddział Ligi Morskiej i Ko- 
ionjalnej ma nadzieję, że młodzież na­
sza t łum nie będzie się zapisywać do 
spływu, który oprócz pięknych przeżyć, 
jakie daje turystyka wodna dla m ło ­
dzieży, spełni wielką rolę propagando­
wą na rzecz polskiego morza.

„Może pan będzie jadł?... N azy­
wa się Józef, a właściwie Josek Dy-  
m ant. Ma lat 24. Ojciec jego „robi w 
mięsie" czyli inaczej mówiąc, jest rzeź 
nikiem , właścicielem jatk i przy ul. Tar 
gowej. W  sobotę obaj Dymantowie, ja ­
ko przykładni żydzi, świętują. Zato w 
niedzielę starają się straty swe, spowo­
dowane zamknięciem jatki, powetować. 
Ustawa zabrania jednak handlu w n ie ­
dzielę, dba o to również policja, do 
której p. Józef D ym ant specjalnego 
rodzaju czuje sympatję.

Świadczy o tem  postępek p. Dy- 
manta, uwieczniony w protokule, spo­
rządzonym w niedzieię, 18 marca r. b. 
przez posterunkowego Ludwika Cyra­
na, który będąc wówczas na obchodzie 
baczną zwracał uwagę, aby w tym  
driiu nie handlowano. D ym ant, jak to 
już zaznaczyliśmy, specjalną sympatją  
darzył przedstawicieli władz, chciał ją 
przeto okazać również post. Cyranowi. 
Uczynił to w następujący sposób: Przy­
niósł z mieszkania talera z odpadkami 
jedzenia i uśmiechając się złośliwie 
zapytał policjanta: „może pan będzie  
jadł?...

Za to sędzia Filiński skazał p. Dy-  
manta na 50 zł. grzywny. Tym  razem  
p. Józef nie uśmiechał się...

RA D Z I M  Y 
PANfPO M U
Jak poznać dobre mięso wołowe.

Dobre mięso powinno mieć piękny  
kolor krwisty powinno być pulchne i 
soczyste, ani zbyt chude, ani bardzo 
tłuste. Jeżeli kolor jest bardzo ciemny  
znać, że ze starego wołu, mięso więc  
będzie łykowate. Lój przy mięsie po­
winien być jasno-żółty-wyjątkowo tylko  
latem skutkiem paszy, łój bywa c iem ­
niejszy. Mięso wołowe szczególnie roz- 
bef i kotlet powinny chociaż dzień je ­
den przed użyciem leżeć na lodzie lub 
w chlodnem miejscu zamarynowane,  
aby skruszało.

Sos ostry do galarety.
Dwa żółtka z ja jka ugotowane na 

twardo, rozetrzeć doskonale na misecz 
ce, posolić je, opieprzyć białym pie­
przem, włożyć łyżkę musztardy, wlać  
pół szklanki śmietany i łyżkę octu, wy 
mieszać a raczej rozetrzeć i podać do 
galaret z móżdżku, ryby, czy z nóżek.

Z  KRAJU.
Właściciel domu

w zmowie z w łam yw aczam i.
Na ul. Staszica w Czeladzi dokona­

no śmiałego włamania.
W domu Nr. 30 przy te j u licy miesz 

kało małżeństwo Wendów, o k tórych 
mówiono, i*  są w posiadaniu większej 
gotówki. Is to tn ie  Wendowie nosil i się 
swego czasu z zamiarem kupna domu, lub 
jak ie jś  posiadłości, co potwierdzało krą 
żące o bogactwie Wendów wersje i nie 
wątp liw ie zwabiło rabusiów do odwie­
dzenia ich.

Wendowie mieszkali na piętrze. 
Podczas ich nieobecności nieznani spraw 
cy włamali się do mieszkania i zabrali 
im cały dobytek, łącznie z gotówką w 
kwocie k i lku  tys ięcy złotych. Rozpacz 
Wendów nie miała granic, a tymczasem 
prowadzone w te j sprawie dochodzenie 
dało rewelacyjne w yn ik i,  wywołując w 
Czeladzi prawdziwą sensację.

Pod zarzutem „nadania” tego właraa 
nia stanął gospodarz domu, w którym  
Wendowie mieszkali, 41 le tn i P io t r  
Tarnówka, b. fukcjonarjusz po lic j i ,  zwoi 
niony za jak ieś wykroczenia, właściciel 
dwu innych domów w Czeladzi. On to, 
jak  zostało stwierdzone, wspólnie z 
n ie jakim Janem Jurkiewioeem, la t  §4 z 
Zagórza, p rzy ją ł skradzione pieniądze 
na przechowanie od sprawców włama­
nia, k tó rym i by li, jak  się okazało, t rze j 
mieszkańcy Czeladzi: 24-letni Jan Pa­
luch, 2<J-letni Mieczysław Nowak i 28 
le tn i W ładysław Juda, notowani w po­
l ic j i  k rym ina lne j.

Dobrana kompanja odpowiadała przed 
sądem okręgowym w Sosnowca, k tó ry  
skazał J. Palucha i Nowaka na półtora 
roku więzienia, Tarnówkę na 2 i pół 
roku więzienia i 500 zł. grzywny, oraz 
Judę na pół roku więzienia. Jurkiewicz 
został uniewinniony. Powództwo cyw il  
ne zasądzono w sumie 3070 zł.



6. , S Ł O W O “ Nr. 119.

Jak żyje małżonka Al Capone'a.Sprawa zamordowania 
Garncarzówny.

Dochodzenia policyjne w sprawie  za 
mordowania  Garncarzówny są już ukoń­
czone. Obecnie rozpoczęło się przes łu­
chiwanie przez  sędziego ś ledczegu dr. 
Zaharskiego.  Jak  słychać, ś lusarz Do­
niec i dwaj malarze Władysław Bobrzec 
ki i Schenkirzyk,  Kędą odpowiadać 
przed sądem przysięg łych  za zabójstwo,  
zaś Stanisław Bobrzecki  i W an a t  s taną  
osobno przed t rybunałem za udzielenia 
pomocy przy napadzie.  Oddzielnie t ak ­
że będzie sądzony Fąfar ,  k tóry  w Nie­
połomicach ukrył  4 tys.  dolarów pocho­
dzących z rabunku.

O ile ś ledztwo zdoła się uporać z 
mater ja łem,  rozprawa rozpoczuie się 8 
czerwca r. b. przed nową kadencją s ę ­
dziów przysięgłych.

Zabójcom grozi kara  śmierci .  Aresz­
towani o t rzymają  obrońców z urzędu, 
bowiem żaden z adwokatów krakow­
skich nie chce się podjąć obrony.

H ozm @ itości.
Policja Kobieca
w różnych Krajach.

Liczba kobiet  pełniących służbę 
pol icyjną wzras ta  corac bardziej  i co­
raz więcej kra jów zaprowadza u siebie 
pol icjantki .

W roku 1931 liczono ogółem 1,025 
policjantek w nas tępujących krajach;  
159 w Niemczech,  7 w Danji ,  150 w 
Anglji ,  55 w Holandji,  57 w Polsc  , 
4 w Szwajearj i ,  593 w Slanach Z jedno­
czonych.

Pozatem is tn ie je  jeszcze  policja ko­
bieca w Asst r j i ,  w Czechosłowacji ,  w 
Szwecji,  w Norwegji .  w Finlandji ,  Au 
s t ra l j i .  Organizują  j ą  w Egipcie,  w 
Indjach i Meksyku.

We Francj i  i s tn ie je  tylko j ed n a  po­
l icjantka,  pełni ona służbę w miejsco 
wośoi nadmorskiej  Le Touquet .

Dla samotnych
1 po kó j  z k u c h n i ą  do  w y n a j ę c i a  w  
n o w y m  d om u ,  ul .  C h ł o p i c k i e g o  117 

( o b o k  h u t y  s zk l ane j ) .

Żona byłego króla chicagowskiego 
„świata podziemi",  mrs  Capone,  j e s t  o- 
becnie dobrowolnym więźniem w swej 
pięknej  posiadłości na Palm Island w 
Miami Beach,  na Florydzie.

Mrs. Capone opuszcza swa rezyden- 
oję jedynie  w towarzystwie dobrze uz 
brojonych „opiekunów".  Kobieta ta ko­
rzysta z mniejszej  swobody i musi pod 
porządkowywać s ię bardziej  surowym 
przepisom, niż małżonek jej  „Scarface",  
k tóry  od roku 1931 przebywa w więzie 
niu Atlanta,  skazany Da 8 la t  za nie­
stosowanie się do przepisów o podatku 
dochodowym.

Mimo, że willa znajduje się w odle­
głości zaledwie paru kroków od centrum 
zabaw i wesela uroczej Florydy,  mrs. 
Capone nie ma sposobności przyg ląda ­
nia się uciechom tego świata.

Osobą odpowiedzialną za ten stan 
rzeczy j e s t  n ik t  inny, jak sam Al Ca­
pone.

S ied ząc  w sw ej  ce l i ,  by ły  car boot-  
l e g g e r ó w  wyda je  rozkazy ,  k tóre  mają  
kier owa ć  ży c ie m  j e g o  małżODki i 14- l et  
n ie g o  sy n a  —  Al,  jun iora .

Al, senjor,  znalazł  się za kra tami  
jedynie dzięki swej manji budzenia po­
dziwu i chęci samoreklamy.  Capone je s t  
pewny, że żona będzie bardziej  powścią 
gliwą w tym względzie i że nie przy 
sporzy mu dalszych kłopotów.

Pewna dziennikarka amerykańska 
próbowała ki lkakrotnie dostać się do 
pięknego więzienia mr3. Capone, lecz 
zawsze bez rezultatu.

Pewnego dnia, gdy zamierzała już 
nacisnąć dzwonek przy bramie wilii, 
dziewięciu mężczyzn wyrosło jak spod 
ziemi i ustawiwszy się w niedbałych 
postawach kolo wejścia doradziło jej,  
żeby śpiesznym krokiem oddal la się od 
domu, jeśl i  nie chce narazić swego zdro 
wia na szwank.

Dopiero b. członek bandy Caponego, 
po ot rzymaniu od niej uroczyste j  p rz y­
sięgi,  że nie zdradzi jego nazwiska,  u- 
dziebł  jej  ciekawych iDformacyj.

Małżonka Caponego j e s t  z pochodzę 
nia Ir landką.  J e s t  oddaną zoną i kocha 
j ącą  matką.  Szczegóły je j  wczesnego 
życia są otoczone tajemnicą.  Liczy o­

becnie 30 lat  i zaledwie kilka la t  temu 
była jeszcze bardzo piękną kobietą.

Jednakże ciężar osamotnienia w po­
łączeniu z wieczną obawą o życie je j  
syna i j e j  samej,  zmieni ły j ą  do niepo 
znania.  Wygląda obecnie na lat  50. Czar 
ne kręgi  pod oczyma, ściśnięte usta — 
czynią z niej  s tarą,  s t er aną  życiem ko­
bieto.

Mrs. Capone liczy 5 stóp 3 cale wy 
sokości i jej  n iegdyś  zgrabna sylwetka 
zdradza skłonność do tycia.  Ubiera  się 
skromnie i ze smakiem. Nie znosi biżu 
ter j i  i futer,  jak również nie lubi prze 
sady w st ro jach.

Zanim Al Capone nabył dla niej po­
siadłość na Palm Beach w r. 1928, Ca 
ponowie wynajęli  dcm u znanej  miejsco 
wej rodziny.  Z końcem sezonu Capouo 
wie przenieśli  się na nowe mieszkanie.

Właściciele wrócili do opróżnionej 
przes CapoDÓw willi, przygotowani  na 
najgorsze.  Spodziewali  się, że zostaną 
dom przeszyty kulami. Wszystko było 
jednak w zupełnym porządku. Capono- 
wie nie st łukli  ani jednego kieliszka.

Mrs. Capone j e s t  gorl iwą katoliczką 
i co rana,  w towarzystwie uzbrojonego 
„opiekuna"  udaje się do kościoła w Mia 
mi na poranną mszę.  Po powrocie do 
domu, spożywa z synem śniadanie,  po- 
czem w opancerzonym samochodzie w 
asyście uzbrojonego s t różs ,  towarzyszy 
mu do szkoły.

Al jun jo r  może jeszcze zostać szam 
pionem gry  w golfa. Zawodowcy, z któ 
rymi t renuje ,  twierdzą,  że zdradza wy­
jątkowe zdolności w tej dziedzinie 
sportu.

Mrs. Capone odwiedza często swego 
męża i cżasem Al j un jo r  również  skła­
da mu wizytę.  Na widok syna skamie­
niałe serce byłego króla gangsterów 
s ta je  się miękkie jak wosk i Al Capo­
ne zalewa się łżąmi, ubolewając nad 
tern, że nie może kierować wychowa­
niem swego ulubieńc*.

Mo tocyk l  350 cm.  w b d o b r y m  s t a n i e  t a ­
n io  s p r z e d a m .  W i a d o m o ś ć  w  R e d a k -  

cji  „ S ł o w a 11.

Zg inę ł o  z e z w o l e n i e  n a  h a n d e l  s ł o d y c z a m i  
i o w o c a m i ,  w y d a n e  p r z e z  M a g i s t r a t  n a  

im ię  W a l e r j a n  J ę d r z e j k i e w i c z , S t r a ż a c k a  28,

R A D J O .
W A R S Z A W A  29 m a j a

7.00 S y g n a ł  c za su .  7.05 G i m n a s t y k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 Dz i e ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ł y t y  g r am o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p od .  d e m o -  
w e go .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b i eż .  11.40 Codz.  
p r ze g l .  p r a s y  p o l s k i e j  11.50 Z y c i e  k u l t u r a ­
l n e  1 a r t y s t y c z n e  s t o l i cy .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su.  12.05 K o n c e r t  z P o z n a n i a .  12.30 W ia do ­
m o ś c i  m e t e o r o l .  12.33 D a l s z y  c i ą g  k o n c e r t u
z P o z n a n i a .  12.55 D z i e n n ik  p o łu d n .  15.C0 I 
H e jn a ł  i p i e ś ń  m a j o w a  z K r a k o w a .  15.05 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po l s k im .  15.10 W i a  
d o m o ś c i  g o s p od .  15.20 A r j e  i p i e ś n i .  16.05 
S k r z y n k a  P.  K. O. 16.20 „ D la c z e g o  s ł o ń c e  
św ie c i " .  1 i.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  17.30 O d ­
c z y t  p. t „ P r a c a  n a d  o d b u d o w ą  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o " .  17.50 O d c z y t  z K r a k o w a .  18.10 
S k r z y n k a  m u z y c z n a  18.25 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  18.50 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ęp .  18.55 
R o z m a i to śc i .  19.15 W i a d o m o ś c i  r o ln i c za .  
19,25 F e l j e t o n  a k tu a l n y .  19.40 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e  19.47 D z i e n n ik  w i e c z o r n y .  20 00 
M y ś l i  w y b r a n e  20.02 „ R ó ż e  F lo r y d y " ,  o p e ­
r e t k a  L.  F a l l a  23.05 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  r  
d l a  kom un ik ,  l o t n i c z e j  i k o m u n ,  p o l i c y j n y .  
23.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

K A T O W I C E  29 m a j a
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P r o g r a m  na  d z i e ń  b ieżący.  '1.40 C o d z i e n n y  
p r z e g l .  p r a s y  po l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d  
b i eżące .  11.57 S y g n a ł  c za su .  12.05 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y  i P o z n a n i a .  14.55 G ie łd a  
z b o ż o w a  i t o w .  w  K a to w ic a c h .  15.00 H e j n a ł  
i p i e ś ń  m a j o w a  z K r a k o w a .  1S05 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y .  16.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
17.3o O d c z y t  z W a r s z .  18,25 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.05 
R o z m a i t o ś c i  19.25 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  
19.43 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y .  23.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

Do a k t  Nr.  Km.  2840/31.

O bw ieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  R a d o m  

sku  I l - go  r e w .  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  z am .  
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  P r z e d b o r s k i e j  35, n a  
z a sa d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  7 c z e r w c a  1934 r.  o d  godz.  10-tej n a  
p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  F i r m y  St .  S z y m a ń s k i  t 
K. C y g a ń s k i  i i n n y c h ,  o d b ę d z i e  s ię l i c y ­
t a c j a  p u b l i c z n a  ru c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  
F i r m y  A. K ry z e l  i J.  W o j a k o w s k i  w  R a ­
d o m s k u ,  w  R a d o m s k u  n a  R y n k u  ( ' t a rg ow i ­
ca),  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  g 3-ch s t o ł ó w  b i u r o ­
w y c h ,  2 -ch  s t o l i k ó w ,  m a s z y n y  d o  p i s a n i a ,  
s t o łu ,  2-ch b i u r e k  d ę b o w y c h ,  7 -miu  k r z e s e ł ,  i  
w i e s z a k a ,  2-ch  s z a f  i k a sy  o g n i o t r w a ł e j ,  i 
o s z a c c w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  925 z ło t y c h ,  | 
k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  dn iu  l icy tac j i  w  
m ie j s cu  s p r z e d a ż y  w  cz a s i e  w v ż e j  o z n a c z a  
nym.

R a d o m s k o ,  dn i a  18 m a j a  1934 rok u
K o m o r n i k  W. W oź n ia k ow sk i .

S V E N E L  VESTA D. 85.

POWIEŚĆ

— Dlatego powiedziała do mnie: — 
s łuchaj pan, mój drogi  archi tekto,  t e ­
raz  może pan dać małe przyjęcie  dla 
mnie, o co mnie pan tak dłago prosi ,  i 
na nie może pan zaprosić tego niezwy­
kłego hutnika  z Fiumarken;  chciałabym 
go poznać.

— Niezwykle za interesowanie! — 
mruknął  Krag.  — Zdaje się,  że nigdy 
mnie nie widziała?

— Nie. Powiedziała to sama. Ale j e ­
s tem panu naprawdę wdzięczny, — mó­
wił dalej  archi tekt ,  ściskając dłoń Kra- 
ga. — Gdyby nie pan, nie miałbym mo­
że nigdy sposobności urządzić przyjęcia 
dla Walentyny.

Krag uśmiechnął  się spowodu zapału 
archi tekty .  Zauważył,  że archi tek t  za­
kochany j e s t  wyżej  uszu.

W gruncie  rzeczy rozumiał  Asbjorn 
K ra g  całkiem dobrze, d laczego „pająko 
wi“ zależy tak bardzo na tern, by po­
znać „ inżyniera  Kvama". Domyślała się, 
że pod postacią tego inżyniera kryje  
się groźoy nieprzyjaciel ,  może podej­
rzewała  nawet,  że inżynier  Kram i de­
t ek tyw Asbjorn Krsg,  są j ed ną i tą  s a ­
mą osobą. Dlatego chciała być bliżej 
tego człowieka, aby go rozbroić.  Taką 
musiała być je j  s t rategj*.

Archi tek t  otworzył drzwi do roko­
kowej sali i prosił  Kraga,  by przygląd­
nął  się urządzeniu,  czy jeszcze  czego 
nie należy dodać, lub zmienić.

Kra g  zdziwił się rzeczywiście.  Za­
kochany ar ch i t ek t  nie liczył się wcale 
z groszem,  aby wszystko przygotować

jaknajw8panialej .
Cała sala była przeis toczona w ogród 

palmowy; pośród palm lśni ły barwne 
chryzan temy i inne kwiaty.  W jed nym 
z rogów sali urządzony był niewielki 
stolik pośród palm i wielkich,  szeroko- 
l i s tnyeh roślin.  Muzyka ukry ta  była za 
p i ramidą mirtów i palm.

Na środku sali był rozrzu tnie  za s ta­
wiony s tół  na  cz tery  nakrycia.  S tarszy 
ke lner  kończył  właśnie os tatn ie  swe 
prace,  wieńczące jego dzieło, a ar ch i ­
t ek t  pospieszył do niego i wydał mu 
szeptem jeszcze  kilka poleceń, k tórych 
s tarszy kelner  słuchał uśmiechając się, 
wśród ukłonów. Całe urządzenie widocz 
nie sprawiało radość temu człowiekowi, 
będącemu a r ty s tą  w swym f a c h u .

Na śnieżnej  białości obrusie pośród 
a r tys tycz n ie  złożonych serwetek i róż­
nokolorowego szkła były bukiety i g i r ­
landy z róż La France  i konwalji .  Na 
środku stołu s tała wysoka waza koloru 
wody morskiej ,  z k tóre j  wylotu o kształ  
cie korony wydobywał  się cały chaos 
kwitnących kwiatów; przy ksżdem na­
kryciu w bukiecie ukry ta  była e lek ­
t ryczna żarówka.  Menu wydrukowane 
było na różowym jedwabiu.  Dla uświet ­
n ienia przyjęcia  wydobyto s tare,  sławce 
srebra  hotelu.  Z daleka stół  podobDy 
był do przys t ro jonego kwiatami, l śn i ą ­
cego zbioru klejnotów.

Teraz  jednak t rzeba  było powrócić 
znów do salonu przyjęć.  Archi tekt  ujął 
Kraga pod ramię i wyszedł z nim z 
sali.

Wreszcie  przybyła Walentyna.
—  Przybyła  z ro tmis t rzem — sze­

pnął archi tek t .  Słychać było je j  głos i 
brzęk szabli ro tmis t rza  na dole na scho 
dach.

Gdy Walen tyna okazała się, AsbjSrn 
K rag  w milczeniu prz ypa try wa ł  się jej .  
Jeszcze  nigdy nie widział  jej  tak pięk 
ną. Była ona w całem teg o  słowa zna­

czeniu objawieniem piękności,  gdy w e­
szła w snkni jedwabnej ,  barwy czerwo­
nego wina, w kolji z czarnych djamen- 
tów wokół szyi. Przedstawiono go.

—  Słyszałam wiele o p a n u — rzekła 
Walentyna,  uśmiechając się do Asbjór- 
na Kraga.  Cieszę się bardzo z poznania 
pana.

Detek tyw ukłonił się i wypowiedział  
j akiś  f razes.

— Naprawdę je s t  pan niebezpiecz­
nym człowiekiem, spowodu swej p r z y ­
tomności umysłu i pewności — mówiła 
dalej Walentyna.

— Każdy, kto mnie, lub moim p rz y ­
jaciołom chce coś złego uczynić, ma 
rzeczywiście powód, aby się mnie  lę­
kać, odpowiedział  Asjorn Krag,  pat rząc 
pięknej  pani wpros t  w oczy.

— Będę pamiętać o tem — odpo­
wiedziała śmiejąc się i podała mu rękę.  
—  Chciałabym się zaliczać do przyja­
ciół pana.

— Aż do kresu — odpowiedział  
Krag,  uśmiechając się także.

— J e s t  jako ów płomień! — sze­
pnął ro tmist rz ,  pat rząc z zachwytem 
na Walentynę.

Walentyna  zwróci ła się do a r ch i t ek ­
ta  i przyję ła jego ramię,  odpowiadając 
równocześnie rotmistrzowi:

— Tak, s t rzeż  się pan płomienia,  
panie rotmis trzu.  On j e s t  n iebez­
pieczny.

— He — he —  he, łaskawa pani! 
Zapewne sobie palce opalić można.

— I  te również —  odpowiedziała 
Walentyna.

W tejże chwili  otworzono drzwi i 
ukazała się sala w całej je j  wspania­
łości.

AsbjSrn Krag  zauwsżył  u Walentyny 
pewien niepokój ,  jakąś  mgłę bladości 
na jej  twarzy,  co czyniło j ą  jeszcze  
p iękniejszą,  del ikatne,  nerwowe drżenie 
w oczach. Czy przeczuwała czekającą

ją  walkę?
Gdyby w olśnieniu w ciągu j e d n e j  

sekundy przepłynęły  przed okiem de­
tek tywa  wszystkie postacie zbrodniarzy,  
z którymi  miał w swem życiu do czy­
nienia.  Z przes tępcą  w rodzaju kobiety 
nie zdarzyło mu s ię jeszcze  nigdy ze­
tknąć.

Jakże j e s t  piękną,  a jednak,  jakim 
j e s t  szatanem,  pomyślał,  gdy uwieszona 
u ramienia  archi tek ta  płynęła powoli 
po zwierciadlano lśniącym parkiec ie  
sali .

Za mirtami  i palmami zaczęła k ape ­
la grać  dźwięcznego ero tycznego  
marsza.

XVI.
Zaję to  miejsca  przy wspaniale na­

krytym stole i pod nadzorem s ta rs z ego  
kelnera  rozpoczęli  us ługujący kelnerzy 
swą czynność.

Walentyna  wyrazi ła swą radość z 
powodu udałego urządzenia  i uśmie 
ohająe się, dziękowała archi tekcie.

Zakochany archi tekt  był w siódmem 
niebie. Ro tmis t rz  wcisnął swój monokl 
i wygłosił  przez nos jakiś  komplement .

Obiad zaczęto os trygami  i szampa­
nem.

Asbjórn Krag  zauważył,  że zarówno 
rotmis trz ,  jak  i a rchi tekt ,  a przede- 
wszy8tkiem rotmis t rz ,  już teraz  pi ją 
bardzo dużo, a gdy rzucił  wzrokiem na 
długi spis potraw, pomyślał  ze s t r a ­
chem: — Jak  to się skończy?

On sam maczał tylko us ta w swej  
szklance.

W a le n t y n a  p odnios ła  swój  k i e l i ch  
z s z am p an e m  i rzek ła  doń,  uś m ie ch a ­
jąc s i ę .

—  Szkoda,  że  pan w sw ej  ponurej  
ok ol i cy  ta k ich  ob iadów n ie  może urzą ­
dzać —  powi edz ia ł a .

(D. c. n. )
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